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W fejletonie ukaże się po ukończeniu | 


„Szkiców z Kaukazu“ nowa oryginalna po- 


wieść J. I. Kraszewskiego p.t. 
„Dajmon* i dalszy ciąg rozpoczętego stu- 
djum dr. H. Jasieńskiego (autora „Nędzy 
a Rusi*) „Kobieta w XIX. stuleciu.* 

Ci z naszych prenumerutorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow- 
skiego p. t. „Zela“, której cena księgarska 
wynosi 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ- 
ra w handlu będzie kosztowała 3 złr., otrzy- 
1ają obie te powieści za naszem pośrednic- 
twem za 2 złr. 40 ct., którą to kwotę nad- 
syłać można wraz z prenumeratą na „(a- 
zetę.* 


Lwów 2. stycznia. 


(Ewentualność sojuszu Turcji z Moskwą, — 
Rokowania w sprawie konwencji z Austrją i z Mo- 
skwą. — Konferencja Chajreddina baszy z kore- 
spondentami kilku dzienników europejskich, — Au- 
stro-węgierskie sprawy parlamcutarne. — Dalszy 
eiąg sprawy porozumienia centralistów z deklaran- 
tami. — Zawarcie sojuszu miedzy Kroatami a Bo- 
śniakami. Deputacja włościan bośniackich u 


Tiszy.) 
p „W Europie przyzwyczajono się powszech- 
nie — pisze wiedeński korespondent Kolońskiej 


Gazety — w budowaniu rozmaitych kombinacyj 
do rozwiązania sprawy wschodniej, nie uwzglę- 
dniać wcale Turcji, nie dbać o nią, uważać ją 
kciatopiemne, inercmjnemnie decydujące 0 s0- 
i powodujące się slepo z zewnątrz nadcho- 
tzdcim impulsom. Jest: to błąd graby, podcina- 
ący podwalinę wszelkich tych kombinacyj. Tur- 
ja ma także swoją wolę i swoje aspiracje i to 
"tak silne, że chcąc uratować sobie resztkę sa- 
_ modzielności, gotowa może jeszcze zrobić na- 
przykład taką niespodziankę Europie i zawrzeć 
z Moskwą taki sam traktat, co się tyczy jej eu- 
'©pejskich posiadłości, jaki zawarła d. 4, czerw- 
ca z Anglią co do posiadłości azjatyckich.“ 
Była to niezaprzeczenie zręczna pogróżka, 
pochodząca niezawodnie ze sfer tureckich i wy- 
mierzona pod adresem hr. Andrasscgo, Naczelny 
redaktor Kolońskiej Gazety jest kolegą i przyja- 
cielem byłego wezyra Fdhema baszy, który zno- 
wu przyczynił się głównie do karjery dzisiej- 
szego ministra spraw zagranicznych, Karatheo- 
orego baszy. Dla zamaskowania zaś źródła 
ga pogróżka pochodzi, wstawiono ją do listu 
orespondenta wiedeńskiego. I pogróżka odnio- 
sła swój skutek o tyle, że zaniepokoiła w wy- 
‘Sokim stopniu pisma wiedenskie. Czy równe 


SZKICE KAUKAZU. 


(Z życia Abchazów i Swanetów) 


przez 


WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
— Zrozumiałeś?! — zakończył trochę gło- 


j 

rA 
Śniej. 
A Nic przecież mądrego... tylko... 

Co? 

Jakże ten ma na imię?... 

Daniel... 

Tak, Danie |... dzikie imię! A dziewczyna? 

— Bela... poznasz ją odrazu, młoda, hoża , 

warkocze do ziemi, a oczyma strzela jak sarna 

płoszona. 


— 


Na chwilę rozmowa umilkła, snadź się na- 
myślał niewidzialny Ormianina towarzysz. 
— Dobrze, zgoda, — rzekł w końcu. — 
iedyż mam wejśc do więzienia ? 
— Jak najprędzej... każda chwila droga... 
_ Mógłbyś dzisiaj ? 
, — | owszem, skoro już ryzykuję.. Ah, 
psie życie! Djable przykry widok sprawia szu- 
bienica ! 
'  — Nie bądź-że tchórzem !.. Widzisz sam, 
Żeś mi nadzwyczaj potrzebny. Zasłonię cię sobą. 
— Dobrze już! Zgodziłem się przecie, więc 
co się pchasz ze swoją protekcją ? 
3 a — No, tylko przypominam, że się wcale nie 
potrzebujesz obawiać, bo twoje życie tak mi po- 
trzebne , jak własne. 
` — Tak więc i gadaj!.. Wyłazi ze swojem: 
zasłonię l... Protektor ! 
Pan Karapetjanc nachylił się i śmiejąc się 
rodusznie potrzepał kolegę po ramieniu. 
— Dumnyś jak prawdziwy Czapar ! — rzekł 
»o przyjacielsiku. 
— Albom nie czapar? Z czem-że to znowu 
yjeżdżasz , solony kramarzu? 
— Któż mówi, żeś nie czapar? Czy to ja 
nie wiem jaki z ciebie tęgi człowiek! 
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Rok XVIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ułanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Rouge 2., prenumeratę zaś p. pułkownik Racz- 
kowski, Faubourg PDoissonniere 33.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfschgasse. 
A. Oppelik Stadt. Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. 1. Ma- 
ximilianstrasse 3., w Frankfurcie nad Menem i w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt, 
od miejsca objętości jednego wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę »wane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta c: obne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


wrażenie wywarła u hr. Andrussego, o tem mo- 
żna wątpić, zwłaszcza gdy się zważy, że może- 
bnem jest także — jak się domyślają niektórzy, 
iż p. Andrassy nie był obcym tej pogróźce, wy- 
mierzonej pozornie przeciw niemu, a skierowa- 
nej głównie przeciw sferom, stojącym po nad 
nim. 

Bądź co bądź, pogróżka wrzawy narobiła. 


Spostrzeżono się nagle, że pomimo mandatu. u- 
traty 7000 ludzi i stu kilkudziesięciu milionów, 
można stracić nabyte prowincje, idąc dalej drogą 
kombinacji, w których Turcja i jej wola nie są 
uwzględniane. Sfery stojące po nad Andrassym 


' przeraziły się i zezwoliły na przyznanie w kon- 


wencji sułtanowi praw zwierzehniczych nad Bos- 
nią i Hercegowiną, zezwoliły zatem na warunek, 
od którego Turcja zawarcie konwencji uczyniła 
zawisłem. Jeżeli tedy istotnie Andrassy umaczał 
rękę w owej pogróżee, to jest on mistrzem w 
urządzaniu dla siebie sztucznej opozycji i mógł- 
by służyć jako wyśmienity przykład dla delega- 
cji naszej. 

Konwencja austro-turecka zbliża się zatem, 
wprawdzie mozolnie i ciężko, niemniej przecie 
zbliża się do skutku. Gorzej idzie z konwen- 
cją moskiewsko-turecką, a raczej z owym defi- 
nitywnym traktatem pokoju, który ma ponie- 
kąd rehabilitować traktat sanstefuiski, Turcja 
broni się zapamiętale i na wytrwałości zarabia. 
Liczy ona widocznie, że zwlekając pod rozma- 
itemi pretekstami, zdoła może przeciągnąć sprawę 
do owego terminu, kiedy Moskwa i bez trak- 
tatu będzie musiała wynosić się z jej ziem. 
| Więc naprzykład teraz podniosła kwestję, w ja- 


kich to rublach, złotych czy papierowych, ma 
wypłacić zastrzeżone dla Moskwy traktatem 
sanstefańskim 300 mil. rubli? Gdy się ta kwe- 
stja załatwi i Moskale ustąpią, podniesie ona 
inną i tak będzie wikłwa rzecz aż do 1. maja. 
A wtedy wymoże na Moskwie najłatwiejsze wa- 
runki, 

Za to w dwóch jeszcze dotąd nierozwiąza- 
nych sprawach, a wypływających z traktatu 
berlińskiego — w sprawie greckiej i czarno- 
górskiej — okazuje wszelką pochopność. Kilka 
dni temu Chajreddin basza zawezwał do siebie 
korespondentów kilku ważniejszych dzienników 
europejskich jak Journal des Debats, Standard 
etc. i rozwijając przed nimi plan swojej polity- 
ki tak wewnętrznej jak i zewnętrznej, takie 
zdunie wypowiedział co się tyczy owych dwóch 
spraw : 

„Kwestja Podgorzycy -— rzekł on — nasu- 
wa jeszcze pewne trudności, które jednak qie 
pochodzą od nas, lecz od ludności muzułmań- 
skiej tego dyskryktu. Ta ostatnia nie chce ani 
kraju opuścić, chociaż jej gdzieindziej miejsce 
przeznaczamy, ani zgodzić się na zmianę rządu. 
Silnym jest jednak naszym zamiarem traktat 
wykonać i odwołać wkrótce władze ottomańskie 
z tamtej okolicy.“ 

Jeżeli ten silny swój zamiar zdoła Porta 
zrealizować, to usunie Moskwie jeden z tych pre- 
tekstów, które Moskale wyśrubowują ciągle na 
czoło swych zarzutów przeciw dobrej woli Tur- 
cji. Jeżeli zaś i w sprawie greckiej wypełni Por- 
ta stypulacje traktatu berlińskiego, natenczas 
zredukuje Moskwę do tego, że będzie musiała 
zaniechać metody stawania w czyjejbądź obro- 
nie, a natomiast za pretekst do pozostania w 
Rumelii wysunąć będzie zniewolona swe własne 
interesa. A z temi już trudniej pracować. Pyta- 
nie tylko, czy z Grecją dojdzie Porta tak łatwo 
do porozumienia, jak z Albańczykami, którym 
proponuje wysiedlić się z Ojczyzny, i przenieść 
się na stepy srodko Grecy stawią się 


KH 
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ostro, radzi z poparcia, jakiego im Francja uży- 
cza. Jednakże Chajreddin basza nie traci na- 
dziei. „Wiadomo panom — rzekł on do owych 
korespondentów że z Grecją prowadzimy ro- 
kowania o stanowezą umowę, i że wybraliśmy 
jako pierwszego komisarza męża (Muktara ba- 
szę), który całe nasze posiada zanfanie, i na nie 
zasługuje. Grecy powiadają, że im mało ofiaruje- 
my, lecz nasze interesa żywotne zabraniają nam 
iść dalej. Spodziewamy się też, że Grecja nie o- 
depchnie ręki, którą jej podajemy.“ 

Otóż to jest, że Grecja odepghnie tę rękę, 
jeżeli ona jej nie zaofiaruje zatoki Volo, którą 
jako warunek sine qua non postawił Wadding- 
ton w swej mowie w senacie, a której właśnie 
Porta ze względów militarnych odstąpić nie chce. 

Chajreddin basza w owej konferencji z ko- 
respondentami był dość szczerym i otwartym. 
Oględnym tylko był w sprawie stosunków z Mo- 
skwą i Austrją, ale zato w sprawie greckiej 
i czarnogórskiej mówił już śmielej, a najśmielej 
w kwestjach, dotyczących wewnętrznego zarzą- 
du Turcji. Pod tym względem skreślił mistrzow- 
sko prawdziwy obraz swoich kłopotów, a pro- 
jekta, jakie żywi do ich usunięcia, zasługują na 
zupełną pochwałę. „Każdy zajmuje się losem na- 
szego kraju — rzekł on — każdy uznaje potrze- 
bę, nawet, nagłość reform, i właśnie do przepro- 
wadzenia ich sułtan powołał mnie do steru. 

„Mam nadzieję, że mi się to powiedzie; 
pragnieniem mojem jest stać się przez sprawie- 
dliwość i słuszność mężem prawdy i postępu. 
Ci, którzy czytali skromne moje pisma. wiedzą, 
że jestem stanowczym zwolennikiem rządu kon- 
stytucyjnego i parlamentarnego. Moim zamia- 
rem jest tedy wciągnąć jaknajliczniej reprezen- 
tantów kraju do rządu państwa i wkrótce, jak 
tylko okoliczności pozwolą, zwołam parlament 
ottomański. Chwila ta jeszcze nie nadeszła, 
gdyż dziś obecność dwóch Izb mogłaby tylko 
dać powód do żmudnych i namiętnych rozpraw, 
któreby rozdrażniły kraj bez pożytku. Przede- 
dewszystkiem musimy uporządkować w toku be- 
dące sprawy zagraniczne, podnieść się na we- 
wnątrz, przywrócić trwały porządek i dopiero 
wtedy zwołamy parlament, aby z jego pomocą 
wypracować ustawy reformy i reorganizacyjne. 
Liczę także na cenne poparcie sułtana, którego 
patrjotyzm godny jest podziwienia. Na nie- 
szczęście — a uie mówię panom nie nowego — 
doznaje sułtan częstokroć niepokoju w skutek 
silnego postrachu i obaw. Karygodnemi, usilo- 
waniami przeciw swemu tronowi 5 
słusznie widzi wreszcię, wszę 
spiski. 

„Ztąd to pochodzi, że osób, które do swej 
rady powołuje,nigdy zupełnem nie obda- 
rza zaufaniem, i że ministrowie ni- 
gdy nie wiedzą czy qewni są jego po- 
parcia. Okoliczność ta, na którą zechciejcie 
panowie w korespondencjach waszych położyć 
nacisk, w bardzo trudnem położeniu stawia w. 
wezyra. Wierzcie mi panowie, źe taki Thiers, 
Guizot, Palmerston byliby w kłopocie rządzić 


by dla nich za wielki. Życzeniem jest mojem 
przywrócić ufność między monarcłą, jego mini- 
strami i ludem. Ufność ta nie jest dziś dosta- 
teczną, a przecież jest ona niezbdlnym warun- 


czynników. Pospieszę zawsze z poparciem wszy- 
stkich dobrych idei, które mi podsuną. Niechaj 
ici, którzy je mają, czy to w sprawach admini- 
stracyjnych, czy to skarbowych, policyjnych lub 


sądowych, przyjdą do mnie, a gotów jestem ich 


wysłuchać, więcej to zaś warto niż występ 


= m 


sate, 


Ormianin schlebiał czaparowi, który czując 
| jest potrzebnym, pozwalał sobie wylać trochę 
żółci na jedną z myszy sklepowych, solonych 
kramarzy, długonosych jaszczurek, nietoperzy 
z żabiemi oczyma, na jednego słowem Z czcigo- 
dnych achparów, mających szczególny dar wy- 
twarzania żółci w wątrobach wszystkich mie- 
szkańców gór i dolin kaukazkich, Gdyby można 
było bez nich się obejść, to z pewnością ani 
jeden sztyletu by nie uniknął. Ale jak tu się obejść, 
skoro oni sól trzymają i tytoń, szynkują wódkę, 
a czasami i pieniędzy dają w potrzebie, licząc 
wprawdzie grube odsetki, — no, ale cóż znaczą 
Jakieś tam odsetki, skoro się człowiek w biedzie 
może poratować! Niech już tam liczą!.., Ale gdy 
biedy tej nie ma, gdy właśnie minęła i swym 
już nie przytłacza ciężarem, natenczas w całej 
swej ohydzie judaszowska Ormianina pomoc wy- 
stępuje przed oburzonym góralem i budzi w nim 
nienawiści bezpłodne uczucie. Klnie on wtedy ród 
lichwiarzy, pijawek, ssących krew narodu, bryzga 
na nich pianą swego szyderstwa i swej bez granic 
pogardy, lecz pałcem nie ruszy, aby się wyrwać 
z pajęczych Ormianina sieci i w nowej biedzie 
doń o ratunek znowu się udaje... Tak zawsze, 
tak postępują wszyscy, od góry do dołu. A Or- 
mianie płacą góralom nawzajem moralnie trądo- 
łębiej zapuszczają w ich 


watych pogardą i coraz 
ciała swe palce krogulcze. — Ktoś z doktryne- 
rów — a mamy ich sporo — zawoła może: 
Volenti non fit injuria! Ależ tam tylko sofizmat 
ów rozbrzmiewa donośnic, gdzie wszelka niespra- 
wiedliwość śmiało w oczy plwa cnocie |... 

Owoż tedy czapar, lubo nienawidził pana 
Karapetjanca i chociaż czuł, że był w jego rękach 
narzędziem do wyciągania kasztanów z Ognia , 
służył mu jednak wiernie, bo odeń tylko mógł 


dostać takiej roboty, do jakiej był zdolny. Niej, 


przeszkadzało mu to jednak przy każdej sposo- 
bności okazywać panu Karapetjancowi pogardę , 
bo czuł w tem jakąś przyjemność , lżej mu się 
robiło na sercu. Co zaś do pana Karapetjanca, 
to on się wcale nie gnicwał na te niewinne wy- 
bryki złego humoru górala, nawet bawiły go one 


i radowały potrosze, bo w nich widział dowód 
tego, że zawsze znakomicie wyzvskiwał czapara. 
A o cóż więcej dbał czcigodny achpar. 

Zaczęli więc sobie z widocza: przyjemnością 
coraz dobitniejsze prawić komplementa. Czapar 
po koli zastosowywał do swego chlebodawcy 
wszystkie przydomki, jakie tylko znalazł w swoim 
słowniku, a pan Karapetjanc uśmechał się dobro- 
dusznie, mrużył oczy, ręce zacierał i wyrażał 
nieskończone zadowolenie , że jego drogi przyja- 
ciel posiada tak obfity zapas delikatnie brzmią- 
cych wyrazów. Tak się bawili, dopóki czapar nie 
wyczerpał swego dziennika, a pan Karapetjanc 
do woli się nie nacieszył. Wtedy wrócili do 
rzeczy. 

— Bądź dziś w kawiarni, co naprzeciwko 
więzienia, — mówił czapar, — i leżąc na ławie 
udawaj że drzemiesz , ja zaś podkradnę się do 
ciebie i rękę zapuszczę do twojej kieszeni. 


— Oho! — przerwał pan Karapetjanc. — 
To mi się nie podoba! 
— Dla czego? Może w kieszeni chowasz 


żądło gadziny ? 

— Gdyby żądło, na twój plan przystałbym 
chętnie ! 

— O, ropucho, — oburzył się czapar — 
Więc cóż tam masz w dziurawej kieszeni ? 

Pan Karapetjanc głową kiwał w zamyśleiu. 

— Chociaż dobrze obejrzę kieszeń i wypró- 
żnię ją, ale... kto wie... Może tak, uważasz, mię- 
dzy składkami płótna... hę?.., moneta jaka... co?... 

Czapar odpowiedział jednem ze swych naj- 
jędrniejszych wyrażeń, adresując je do czcigo- 
dnego achpara, a potem spokojnie ciągnął dalej, 

— Więc się podkradnę i włożę rękę do 
twojej kieszeni... 

— Pustej, pamiętaj o teml 

— Więc ją krwią twoją napełnię! — wrza- 
snął oburzony czapar. 

— Ale... nie gniewaj się!... ja tak tylko, 
żartowałem... Jakżeś gwałtowny! 

Czapar wyjął z pochwy sztylet i zaczął się 
nim bawić. 

— Nie umiem żartować z podłemi my- 


ować 


1 
1 


|bułu. Surowym będę względem 


mowany.| i Austrji.“ 


| wśród takich okoliczności i może ten ciężar był- | 


kiem harmonijnego współdziałania tych trzech | 


przeciw ministrom i oczerniać rząd, jak się to 
dzieje w biurach Porty i w kawiarniach Stam- 
systematycznie 
ganiących. a pełnym uznania dla ludzi powa- 
żmych, którzy w dobrym zamiarze dobrych rad 
udzielać będą. Gotowi jesteśmy podjąć dzieło re- 
formy. Mój kolega Said basza zajmuje się wła- 
śnie reorganizacją wydziału sprawiedliwości, u- 
stanowieniem notarjuszów itd.“ 


Rozbiega sie pogłoska, że sejm nasz będzie 
na marzec zwołany. Możliwość te wyklucza po- 
pogłoska, niezrównanie pewniejsza, że Rada 
państwa nie zostanie tuż po nehwaleniu budżetu 
zamkniętą i naturalnie rozwiązaną, ale że ow- 
szem przebędzie nawet Wielkanoc, i obrady jej 
potrwają do połowy maja. 

Cesarz będzie d. 7. i 9. b. m. dawać au- 
djencje we Wiedniu. Do obrad nad zaległemi 
sprawami delegacyjnemi przybędzie w tym ty- 
godniu i Tisza do Wiednia. 


Sprawa porozumienia się centralistów z de- 
klarantami czeskimi szybko postępuje, o ile ona 
od dzienników zależy — co półurzędowców we 
wściekłość wprowadza. Bez zdrady konstytucji, 
bez zdrady stanu to do skutku przyjść nie może! 
wołają jednym chórem, nicując artykuły Nowej 
Fressy i pism czeskich, -— a zresztą dodają, że 
kompromis jest tu niemożliwy. Ten ostatni za- 
rzut podejmuje Pokrok i oświadcza : 

„Ludność centralistyczna poznała już zape- 
wne, jaka dla niej uciecha z tej nędzy, z tej 
waśni i rozprzężenia w państwie, i pójdzie za 
temi organami opinii, które do słusznej ugody 
wzywają. Zarazem okazuje się z głosów dzien- 
nikarskich, że dzienniki mogą jedynie grunt przy- 
gotować, mogą utorować zmiane w umysłach i 
nastroić je pokojowo. Tuszymy, że w umysłach 
ludności czeskiej i niemieckiej rychło przeważy 
usposobienie istotnie pokojowe; a wtedy niechaj 
corychlej zbiorą się powołani do tego mężowie 
dobrej woli i posiadające stronnictw swoich za- 
ufanie, niechaj ułożą i spiszą wnioski i warun- 
ki. Niewątpliwie my mamy wiele interesów wspól- 
nych z centralistami, i z naszej strony nie 
brak uprzejmości. Byleby wybrani ku temu mę- 
Żowie zaufania przystąpili do dzieła sine tra et 
studio, i tylko jeden cel mieli na oku: obopólne 
dobro Czechów i Niemców — to z pewnością 
dójdzie się do ugody, do szczerego, lojałnego po- 
koju ka. obopólnemu dobru obu stronnictw jak 


zapowiedziała, a to w artykule p. n. „Myśli kom- 
promisowe.* 

Główna treść artykulu Politiki jest następu- 
jąca: „N. fr. Presse odpowiadając na jeden z 
naszych artykułów oświadczyła, że o kompro- 
i misie pomiędzy partją konstytucyjną a Czecha- 
mi poza ramami konstytucji nie można absolu- 
tnie myśleć. Oświadczenie to ze strony dzien- 
nika konstytucyjnego jest zupełnie prawidłowe. 
Nie widzimy zatem powodu ani przerywać dys- 
kusji dziennikarskiej ani też wątpić o przyjściu 
kompromisu do skutku. 

„Faktem jest, że stronnietwo konstytucyjne 
wmówiwszy w slebie, że Czesi są rodzajem 
Wandejczyków, na których konstytucji użyć trze- 
ba tylko dla podboju, nie próbowało wcale, 
przyciągnąć ich do parlamentarnej czynności W 
ramach konstytucji. Wstręt ten został teraz 
przynajmniej ze strony N. fr. Pressy przełama- 
ny. Skoro go przełamie partja konstytucyjna, 
natenczas łatwo znajdą się punkta styczne bez 


OW 


szami! — wyrzekł spokojnie. — Ściśnij więc 


zęby i słuchaj! 

Pan Karapetjanc zmniejszył się o połowę i 
jak niewinny baranek spoglądał na czapara. 

— Gdy już rękę włożę do kieszeni, — 
ciągnął czapar, — wtenczas nagle się obudzisz, 
krzycząc, że cię okradłem. 

— Rozumiem |... Pa, pa, pa! Jakiś mądry! 
Ul fe; fe, le 

Pan Karapetjanc już dawno zrozumiał myśl 
czapara, jednakże teraz uważał za potrzebne oka- 
zać wielkie zdziwienie. Widocznie chciał udo- 
bruchać czapara. Więc mówił prędko, nie po- 
siadając się z radości. 

Zrobi się hałas, nadbiegną żołnierze, 
aresztują cię i tym sposobem dostaniesz się do 
więzienia... O, jaka to mądrość siedzi w twojej 
głowie!.. pa, pa, pa! Jaka mądrość... 

Więc się nią zachwycaj, a ja tymcza- 
sem wracam do miasta. 

I rzekłszy to, czapar zniknął w wysokiej 
trawie, a wkrótce potem i pan Karapetjanc od- 
szedł miasta. Wtedy Astaf podniósł 
się z zarośli, zatarł ręce radośnie, zapalił fajkę i 
puszczając smugi błękitnego dymu, poszedł zda- 


w stronę 


leka za Ormianinem. 


Przed główną bramą kutaiskiego więzienia, 
po drugiej stronie szerokiej ulicy, znajdowała się 
duża i bardzo uczęszczana kawiarnia z obszer- 
nem od przodu poddaszem na różnol:ształnych 
słupach, dziwacznie ozdobionych rzeźbami i ja- 
skrawo pomalowanych różnemi kolory. Do wnę- 
trza kawiarni mieli wstęp tylko ludzie porządni, 
więc naturalnie sami jeno Ormianie, owo zaś 
poddasze było całkowicie oddane tak zwanej ho- 
łocie, której pozwalało się pod niem wypoczy- 
wać na brudnych ławach wiele tylko chciała, 
z tym wszakże warunkiem, że każdy, należący 
do kasty hołoty wypije parę filiżanek fus ka- 
wowych i za nie kilka zapłaci kopiejek. Po- 
nieważ jednak między ową hołotą mało znajdo- 
wało się mających dokładne o kopiejce wy- 
obrażenie, więcej zaś bez porównania takich, co 


wymagania od nas. abyśmy zformułowali, czego 
żądamy, bo to da się uskutecznić tylko en petit 
comité. Konstytucja grudniowa nie jest ani tak 
dobrą. jak mniemają jej autorowie, ani tak bez- 
warunkowo złą, jak ją uważają przeciwnicy. Za- 
wiera ona postanowienia, któreby były bardzo 
do przyjęcia, gdyby je wykonywano w duchu 
sprawiedliwości i pojednawczości. 

„Co do politycznych praw obywateli, konsty- 


tucja ta jest niezawodnym postępem. Radowali- 
byśmy się z nich. gdyby one właśme dla nas 
nic ietniały tyik0 HA papierze. Zgromadzenia iu- 
dowe są od dawna zabronionym w Czechach o- 
wocem. Nad stowarzyszeniami naszemi wisiał 
dotąd miecz Damoklesa, a co do wolności pra- 
sowej, to bardzo małą czujemy różnicę z daw- 
niejszą cenzurą. Wszystkie te skargi dadzą się 
sprowadzić do jednego mianownika: „niewyko- 
nanie S$. 19. ustaw zasadniczych o równych pra- 
wach obywateli.“ Gdyby go wykonywano rzetel- 
nie, natenczas znikłoby odrazu mnóstwo prze- 
szkód, które dziś stoją na zawadzie kompromi- 
sowi. Czyż zgadza się to z równouprawnieniem, 
aby istniały ustawy wyborcze, które raz na za- 
wsze czeskiej narodowości w Czechach i na Mo- 
rawie odejmują nadzieję uzyskania kiedykol- 
wiek większości w sejmach; albo czyż godzi się, 
aby 5'/, milionowa ludność czeska nie miała u- 
niwersytetu dla siebie? To samo tyczy się wszy- 
stkich innych zakładów edukacyjnych. Niechaj 
nam daną będzie rękojmia, że te niesprawiedli- 
wości będą usunięte, a wtedy obustronni mężo- 
wie zaufania będą mogli przystąpić do sformu- 
łowania szczegółowych warunków kompromisu, 
iw stosownej chwili stanie się to łatwo, jeżeli 
órgana dziennikarskie z obu stron usuną panu- 
jące przesądy i wpływ tych czynników, które 
tylko żyją waśnią ludów Austuji, i niczego wię- 
cej się nie obawiają, jak tylko możności poro- 
zumienia pomiędzy ludami. 

„Wprawdzie jednym lub dwoma artykułami 
nie stworzy się nowej sytnacji, ale znaczenie 
tego pierwszego kroku będzie wielkie. Nowa 
Presse powiunaby uznać słuszność i konstytu- 
cyjny charakter tych idei, któreby mogły dopro- 
wadzić do kompromisu. Wyglądamy tedy dal- 
szych jej wyłuszczeń, jako stronnietwo ugodowe, 
które tem skłonniejszem się okazuje, iłe że w 
trwałej walce przez kilkadziesiąt łat wcale nie 
zostało pokonane, * 

Jak Pokrok tak i Połitik oświadcza, że za- 
nim obustronni mężowie zaufania przystąpią do 
układów, dziennikarstwo musi drogę w umy- 


w 8 > zz $ * |słach torować. Nowa Preste bardzo te myśl 
«+ Politik zaś patydhmięat przys do roz - ? 1 myśl po- 
wijania poista koń anisi. c0 JA wiemy, ETAM, z dahi wgkarnjo, tenie. pęgtarkie. 7a- 


rzuty Politiki co do §. 19. konstytacji sę" stu- 
szne, bo „np. sprawa wszechniecy czeskiej jest 
kwestją pieniędzy a nie zasad, i byłaby może 
już dawno w myśl Czechów załatwioną została, 
gdyby Czesi zamiast szturmować petycjami do 
cesarza, byli Radę państwa obesłali; — przy- 
znano też potrzebę zmiany ordynacji wyborczej, 
skoro tylko posłowie czescy do sejmu wstąpili. 
Na każdy sposób należałoby przynajmniej spró- 
bować osobistego zniesienia się przywódzców 0- 
bu stronnictw." 


|| 


Jest już widocznem, że podczas pobytu prze- 
"ważnej części deputacji bośniackiej w Zagrzebiu 
(przed i po wyjeździe do Pesztu do cesarza) do- 
szło pomiędzy deputatami a Kroatami do bardzo 
doniosłych układów. Mahometanie, nienawidząc 
Serbów i ich pretensyj do Bośnii, popierajisčn 
przez prawosławną ludność miejseowa_$ podsy- 
canych przez intrygi moskiewskie. a zarazem 
nie chcąc popaść w zależność od Madiarów, za- 
a LS OE | R wa | 
o niej zaledwie coś słyszało, 


więc pod owem 
poddaszem zawsze bylo dużo wolnego miejsca i 
ci, co wstępowali pod słupy, trzymając z fanaberją 
ręce w dziurawych kieszeniach, mogli być pe- 
wni, że zbyt liczne sąsiedztwo nie przeszkodzi 
im wyciągać się na ławach zupełnie wygodnie, 
i z całym komfortem obserwować wszystko, co 
dzialo się przed więzieniem. 


Zapewnie z tego właśnie powodu Astaf już 
kilka dni z rzędu regularnie przesiadywał pod 
owem poddaszem, oddając się, jak się zdawało 
wyłącznie tylko piciu kawy i drzemce gdzieś 
w najciemniejszym kąciku, między słupami, tak 
że na pierwszy rzut oka trudno nawet było go 
dostrzedz. Unikając towarżystwa, sam zda się 
na nikogo nie zwracał uwagi, w rzeczywistości 
atoli nic jego oka nie uszło; widział wszystko i 
wszystko słyszał, co dokoła mówili. 


Pewnego dnia nad wieczorem, gdy pod słu- 
pami było już ciemno jak w nocy, wszedł do 
kawiarni jakiś bardzo poważny Ormianin w dłu- 
giej po kostki czarnej kapocie, podobnej krojem 
do habitu prawosławnych księży. Jego stożko- 
waty kołpak wystrzelił wysoko do góry, a długi, 
bardzo długi nos zwisał wprost ku ziemi; w tym 
samym kierunku patrzały nieruchome gałkowate 
oczy, nadając całej twarzy wyraz zamyślenia, 

Ormianin ten nie mógł jakoś spokojnie sie- 
dzieć w kawiarni i delektować się swoim kalja- 
nem i kawą; ciągle u drzwi się pojawiał i 
w stronę więzienia niecierpliwe rzucał spojrze: 
nia, a gdy powtarzał to coraz częściej, więc 
w końcu zwrócił na siebie uwagę Astafa. 


— Niech oczy utracę, wstępując do raju, 
jeśli to nie Karapctjanc! — zaklął się góral. — 
Oczu nie spuszczał z więziennej bramy... Nie- 
cierpliwi się, tupie nogą... Czeka więc czegoś ?... 
A, nadeszła chwila długo oczekiwana !.. Węzeł 
zacznie się Czekaj że, Ormia: 
ninie! 


rozwiązZywač... 


(C. d. n.) 
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warli ścisły sojusz z przywódzcami Kroatów i 
żądają wcielenia Bośnii do Kroacji. Obzor za- 
grzebski, rozbierając polityczne życzenia depu- 
tacji bośniackiej, oświadcza, że Bośniacy szukają 
rękojmi samoistności swojej narodowej w połą- 
czeniu politycznem z Kroacją; a jeżeliby tego 
nie dopuszczono, to Bośnia ma dość sposobów 
zwrócenia się gdzieindziej. Są dokoła bracia, 
którzy ją z otwartemi przyjmą ramionami. Nie- 
chaj monarchia austro-węgierska wybiera !* 

Z Pesztu donoszą, że do Tiszy przybyło 
kilka deputacyj od włościan Bośnii północnej z 
petycjami, aby z powodu nędzy darowano dzie- 
sięcinę, jaką włościanie są obowiązani płacić 
właścicielom dóbr. Tisza przyrzekł, prośby ich 
przesłać cesarzowi. 


Opozycja centralistyczna i Czesi. 


Był czas, iż sejm galicyjski próbował 
ugody z niemieckiem stronnictwem centra- 
listycznem, gdy uchwalił rezolucję, domaga- 
jącą się rozszerzenia autonomii krajowej i 
odrębnego stanowiska Galicjj w ramach u- 
stawy grudniowej. Rezolucja zawierała wa- 
runki, które reprezentacja nasza przedstawiła 
Niemcom ze stronnictwa centralistycznego. 
Dwa lata nad tą rezolucją Uelilerowali Nicni- 
cy, eoraz mniej z tych warunków akceptu- 
jąc, aż wreszcie tak ją obcięli, iż nic pra- 
wie z niej nie pozostało, a w końcu odrzu- 
cili zupełnie. Zdawało się im bowiem, iż 
tak są sami przez się silni, że koalicji z Po- 
lakami nie potrzebują. 

I wtedy to delegacja nasza i kraj od- 
wróciły się od stronnictwa centralistycznego 
i szukały porozumienia ze stronnictwem pra- 
wa i federalistami. Zdawało się Polakom, 
że w koalicji z niemi łatwiej dójdzie kraj 
do obszerniejszej autonomii. I byłaby ta na- 
dzieja istotnie się spełniła, gdyby nie zwycię- 
stwo Niemców nad Francją i olbrzymie wzmo- 
żenie się cesarstwa niemieckiego nie zmusiło 
gabinetu wiedeńskiego do przywrócenia zno- 
wu centralistów do steru. A ci owładąwszy 
rządy, uczuli się jeszcze silniejszymi w Au- 
strji niż przedtem, więc z podwójną zacię- 
tością rzucili się do takiej zmiany ustawy 
grudniowej, któraby uczyniła niemożliwemi 
wszelkie usiłowania anticentralistów, podnie- 
sienia napowrót polityki federacyjnej hrabie- 
go Hohenwartha. 

Ale tak długo stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne było silne i zgodne między sobą, 
jak długo mu się zdawało, że w niebezpie- 
czeństwie jest konstytucja, nadająca im prze- 
wagę, a nawet hegemonię w Austrji. Aby 
się przy tej hegemonii utrzymać, przeprowa- 
dzili już przedtem ugodę z Węgrami, po- 
zwalając na taką samą hegemonię Węgrom 
w Zalitawii, do jakiej dobili się Niemcy w 
Przedlitawii. Pokonawszy teraz anticentra- 
listów u-siebie i czując się zupełnie bezpie- 
„eznymi, zaczęli spory między sobą, podzietiw« 
szy się „if kilka klubów. Powoli wtedy roz- 
poczynały się starcia pojedyńczych klubów 
centralistycznych z ministerstwem centrali- 
stycznem. A walka ta stawała się coraz 
drażliwszą, im więcej eentralistom się zda- 
wało, co spostrzegali mianowicie przy ugodzie 
austro-węgierskiej, iż w tej koalicji niemie- 
cko-madiarskiej, na kierunek spraw monarchii 
większy wpływ wywierają Węgrzy niż Niem- 
cy. Szczególnie to okazywało się im przy 
sprawach zewnętrznych, zostających pod kie- 
rownictwem Węgra. Przeszli więc do opo- 
zycji przeciw polityce hr. Andrassego, nie 
tyle z przekonania może, co przez antago- 
nizm przeciw Węgrom. A tem samem mu- 
siefisstanać i w opozycji przeciwko własne- 
mu, celiraistycznemu ministerstwu, popie- 
rającemu politykę hrabiego Andrassego. 

I dopiero wtedy okazało się, na jak 
słabych podstawach oparte jest całe centra- 
listyczne stronnictwo  wiernokonstytucyjne. 
Było silne, jak długo szło zgodnie z mini- 
sterstwem swojem. Gdy przyszło do opozycji, 
rozbiło się zupełnie. Ledwie połowa wytrwa- 
ła w opozycji. Reszta się odstrychnęła, zwią- 
zana rozmaitemi stosunkami z rządem. A 
gdy do tej reszty przyłącza się teraz zawsze 
stronnictwo prawa, tj. klerykały i konser- 
watyści, a oprócz tego Polacy i idący z 
każdym rządem Rusini, więc centralistyczne 


Po wojnie narodowej w Polsce 


roku 1881. 
Skreślił 
Reitzenheim Józef. 


(Ciąg dalszy,) 


Polska była pomiędzy Słowianami jedynym 
narodem niezawisłym. Słowianie byli w podzia- 
łach bez samoistności. Mała garstka walecznych 
wyobrażała wtedy ducha i jestestwo całej rasy. 
Przelewając krew w imieniu Polski, stanęli oni 
jak gdyby starsi bracia pośród całej rasy. Dale- 
ko od kraju na ziemi włoskiej dał się słyszeć 
ów spiew historyczny; „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła póki my żyjemy*, Ale choć zdala nucony, 
rozszedł się jednak prędko po Świecie. Echa je- 
go odpowiadały pomiędzy Adrjatykiem i Białem 
morzem, pomiędzy Odrą i Uralem; albowiem ów 
wolny głos legionistów polskich był też jedynym 
wolnym w całej Słowiańszczyznie. 


W następstwie usiłowań i poświęceń ich u- 
tworzono księstwo Warszawskie jako pierwszy 
krok do wskrzeszenia większej Polski. Marną 
była nadzieja; krótko trwała nowa mniejsza oj- 
czyzna. Znikła po nieszczęśliwej kampanii Na- 
poleona I. przeciwko Moskwie r. 1812, W prze- 
ciągu pięcioletniego bytu księstwa Warszawskie- 
go naród robił usiłowania we wszystkich kie- 
innkach, aby dowieść warunków niepodległej po- 
litycznej egzystencji Poraz trzeci dążenia Pol- 
ski zostały zniweczone. Pułki księstwa War- 


stronnictwo opozycyjne pozostało w mniej- 
szości i niema żadnego widoku, ażeby 1 przy 
przyszłych wyborach zyskało więcej głosów. 

W takiem położeniu fatalnem opozycja 
centralistyczna wpadła na myśl, szukania 
sprzymierzeńców w innych  stronnietwach 
Austrji, aby porozumiawszy się z niemi, 
przyjść znowu do większości w Radzie pań- 
stwa. Nie widziało ono żadnej możliwości 
dojścia do porozumienia z Kołem polskiem, 
z powodu iż to Koło prowadzi bezwzględną 
politykę dworską, więc popierać musi każde 
u steru będące ministerstwo. Na tej podsta- 
wie zaś wszelki kompromis jest niemożebny. 
Oprócz tego opozycja niemiecka nie widzi 
możności traktowania z Kołem polskiem z 
powodu, iż konserwatywno-klerykalna kote- 
rja stańczyków krakowskich ma w niem 
przewagę. Zamiast więc spróbować, czy na 
podstawie rezolucji sejmu galicyjskiego %r. 
1868 nie dałoby się porozumienie przepro- 
wadzić z Polakami, woleli pokusić się o 
traktowanie z najzaciętszymi dotąd wrogami 
swymi, z Czechami, których od r. 1861 
ścigali najsystematyczniej. Dowiedziawszy 
się, iż gdy cesarz poruczył był w paździer- 
niku Depretisowi utworzenie nowego mini- 
sterstwa, to dr. Rieger zgłosił się był do 
niego, i pod pewnemi warunkami ofiarował 
mu wstąpienie Czechów do Rady państwa i 
popieranie jego ministerstwa, Depretis zaś 
odrzucił tę propozycję — opozycja chwyciła 
się myśli pojednania Czechów i Niemców w 
Czechach i na Morawie na podstawie tych 
propozycji, które dr. Rieger czynił Depreti- 
sowi, i tych rokowań, które dr. Rieger z 
Herbstem toczył już we wrześniu, alo bez- 
skutecznie, w komisji sejmu czeskiego. 

Tak dopiero rozbicie zupełne stronnic- 
twa wiernokonstytucyjnego przywiodło Niem- 
ców austrjackich, a przynajmniej jedną ich 
połowę, do uznania konieczności paktowania 
i porozumienia się z innemi stronnictwami 
Austrji na podstawie słuszności i spra- 
wiedliwości. Główny organ opozycji w Wie- 
dniu „Neue freie Presse, w porozumieniu 
z przywódzcami niemieckimi, rozpoczęła w 
dzień Bożego Narodzenia tę akcję pojedna- 
wczą, a dziś już wymiana myśli z dzienni- 
kami czeskiemi doszła do tego, iż Niemey 
już nawet się godzą na żądaną przez Cze- 
chów zmianę ordynacji wyborczej. W chwili 
gdy to piszemy, mężowie zaufania z czeskiej 
i z niemieckiej strony już rokują w Pradze 
o bliższe warunki porozumienia, podczas gdy 
ministerjalne dzieuniki wiedeńskie podnoszą 
zarzuty zdrady konstytucji przeciwko opozy- 
cjonistom niemieckim, co to traktowanie po- 
dejmują. 

„Neue freie Presse* w noworocznym 
artykule podnosi, iż kasło wiernokonstytucyj- 
ności już nie istnieję ggg minSterjalna „Stara 
Presse“ podnosi Wźśżsilie to hasło i-apelu- 
je niem do Niemców Austrji, uderzając na 
paktujących z Czechami, jako poświęcają- 
cych podstawę przewagi niemieckiej dla swych 
osobistych, ambitnych celów. 

Czyli te traktowania między Niemcami 
a Czechami doprowadzą do porozumienia, 
niepodobna dzisiaj przewidzieć. Zależy to 
bowiem głównie od składu ministerstwa, ma- 
jącego się obecnie utworzyć. Jeżeli to mi- 
nisterstwo będzie tak złożone, iż będzie mo- 
gło więcej jeszcze ofiarować Czechom, niż 
Herbst i jego stronnictwo, natenczas łatwo 
rozhić się mogą obecne rokowania. 2 dru- 
giej znowu strony grozi to niebezpieczeństwo, 
iż w razie podjęcia na nowo polityki ho- 
henwartowskiej z r. 1870, skupią się znowu 
Niemcy austrjaccy w jeden obóz, i rozpo- 
cząć się może walka, w dzisiejszem poło- 
żeniu Austrji wielce niewygodna, jeśli nie 
wprost szkodliwa. 

Wobec tych rozwijających się w na- 
szych oczach radykalnych przekształtowań 
stronnictw, delegacja nasza w Radzie pań- 
stwa odgrywać musi zupełnie bierną rolę. 
Związawszy sobie ręce swą polityką dwor- 
ską, jest do wszelkiej inicjatywy niezdolną. 
Nie ufają jej ani Niemcy, ani Czesi, ani na- 
wet stronnictwo prawa. Tak jak obecnie 
stoją rzeczy, może ona być tylko narzędzie 


ostatni pomagały swym dawnym sprzymierzo- 
nym w batalii pod Paryżem. I ta stolica świata 
została wziętą przez koalicję. Gwiazda Napoleo- 
na I. zbladła, ale wierna swemu zadaniu siła 
zbrojna Księstwa przedstawiała za granicą do 
samego końca walki naród polski, albowiem re- 
zerwy polskie, prowadzone przez Dwernickiego, 
biły się pod przedmieściem Belleville przeciwko 
Moskalom, atakującym z tej strony Paryż. 
Przystępujemy do czwartej manifestacji du- 
cha narodowego, to jest do rewolucji 29. listo- 
pada, i do jej następstw po ukończonej wojnie. 
Kongres r. 1815 utworzył tak nazwane kró- 
lestwo Polskie, dając mu pewien byt niepodle- 
gły, zresztą niczem niezabezpieczony. Wszystkie 
prawa i rozporządzenia zależały mniej więcej ud 
humoru i woli W. ks. Konstantego, wicekróla, 
Oprócz tego działał w kraju bezpośrednio zdro- 
żny wpływ rządu petersburgskiego, niepozwala- 
jący, aby się w Polsce duch niepodległy ustalił 
i rozwijał. Z tych powodów wyrastały coraz wię- 
cej ucisk i prześladowanie. Wprawdzie Konstan- 
ty uorganizował wojsko jak najlepiej, ale pro- 
wadził go również żelazną ręką. Jego zastępy 
nosiły charakter milczenia i posłuszeństwa. 
W tej organizacji leży jedyna zasługa W. księ- 
cia wobec Królestwa, albowiem przygotował Mo- 
skwie strasznego przeciwnika, którego zaledwie 
z największą trudnością zwalczyć potrafiła. Kie- 
dy się jednak dowiedziano, że „koalicja przeciw 
Francji przygotowana, aby zgnieść tam rewolu- 
cję, kiedy oświadczono, że wojsko polskie Kró- 
lestwa ma ruszać jako nwantgarda armii mo- 
skiewskiej przeciwko swym dawnym aliantom, 
wtedy wojsko odmówiło posłuszeństwa. Od da- 
wna już były uorganizowane konspiracje prze- 
ciwko gwałtom moskiewskim. W szkole podcho- 


szawskiego, jako jego reprezentacja, maszerując |rążych znajdywał się jej główny zaród. W dzień 


szcze przez następne dwa lata po przestrze- 
“ Europy, walczyły obok Francuzów. Poraz 


wybuchu armia stanęła od razu obok konspira- 
cji, łącząc się jak najczynniej z jej działaniem. 


sfer wyższych. które ją na stronę każdego 
ministerstwa, każdego systematu przerzucać 
mogą. 


Kerespondencje „Gaz. Narod.“ 


Konstantynopol 25. grudnia. 


Rozmaite projekta są na porządku dzien- 
nym. Khajreddin basza zamierza nawet prze- 
dłożyć ustawę o odpowiedzialności ministrów, tak 
jakby ona istnieć ruogła bez parlamentu: a wielki 
wezyr obecny, lubo w Europie wychowany, nie 
jest wielkim stronnikiem konstytucji, twierdząc, 
że naród jeszcze nie dojrzał do tego stopnia, 
aby z niej mógł korzystać.eZdanie to jest wszy- 
stkich absolutystów, chociaż przez kilka dzie- 
siątków wieków trudnili się po swojemu kształ- 
ceniem narodów; dla nich nigdy podobno lady 
nie bedą zdolne do samorządu: lubo przykłady 
Europy i Ameryki zupełnie mniemanie ich oba- 
lają. Równocześnie pracują nad projektem pro- 
cedury cywilnej, kryminalnej, handlowej; orga- 
nizacji trybunałów, prawem wyboru i mianowa- 
nia urzędników, a projekt nowej linii grani- 
cznej między Turcją a Grecją wykończony zo- 
stał przez oficerów ministerstwa wojny (sera- 
skieratu), komisarze wyznaczeni, i tylko potrze- 
bny jest podpis sułtański, a irade w tym 
przedmiocie .gyłoszonem będzie. Zachodzi tylko 
pytanie, czy Grecja, z którą się bynajmniej nie 
porozumiano, zadowoli się tą linią, niezgodną z 
życzeuiami kongresu berlińskiego, do których 
Turcy zastosować się nie mogli z powodów stra- 
tegicznych i etnograficznych. Na grancie dopie- 


ro okaże się czy obie strony potrafią pogodzić 
swe interesa, i czy tak pogodzone istotnego 


przymierza staną się zarodkiem. 

W tych dniach Rada ministrów przedłoży- 
ła także do sankcji sułtańskiej umowę mającą 
się zawrzeć z Austrją, niemniej konwencję z 
Moskwą. Czy sułtan trwa w pierwotnym swym 
zamiarze porozumienia się osobistego w tym 
względzie z ks, Łabanowem, wątpliwą jest rze- 
czą, bo ostatnie wypadki wstrząsnęly nimi 
przeraziły go niezmiernie, tak. Że bracia jego 
są obecnie pod najściślejszym dozorem trzymani. 

Przypominacie sobie zapewne, że książę 
Dundaków wyjeżdżając z Filipopoli, uprowadził 
z sobą dwóch więźni Hadżi Azif age 1 Szaban 
agę, skazanych przez sąd wojenny moskiewski 
na Śmierć, à o uwolnienie których Porta, na 
mocy obustronnej amnestji, napróżno się stara- 
ła. Dzięki reklamacjom kilku ambasadorów, wy- 


puszczono ich nakoniec z więzienia i już tu 
przybyli, ale w stanie godnym prawdziwie o0- 
płakania. Ołysielii wychadli, prawie w pół- 


obłąkani, istne typy uwolnionych więźniów w 
poezjach Mickiewicza. 

P. Graziani, członek byłej komisji śledczej 
rodopskiej, o którym biegały wieści, iż cofnął 
swój podpis ze zbiorowego raportu, zaprzecza 
tej poglosce publicznem ogłoszeniem i owszem 
twierdzi, że w zupełności podziela przekonanie 
swych kolegów: a z pewniejszego źródła odbie- 
ram wiadomość, że lubo pulkownik Raab rapor- 
tu zbiorowego nie podpisał, jednak w przedsta- 
wionym od siebie samego korzystnie o Moskwie 
się niewyraził, 

Bank ottomański otworzył subskrypcję na 
dochód nieszczęśliwych muzułmańskich emigran- 
tów, a szczaeólniej rodopskich, nędza których 0- 
statecznych (sięga krańców. Choroby i śmierć 
dziesiątkują itych biedaków, a mieszkańcy tame- 
czni nie są już wstanie nieść im pomocy, zmu- 
szni będąc własnym kosztem utrzymywać kil- 
kadziesiąt tysięcy eb:oinych, czuwających stąle 
nad zamiarami Mosk%y. Rząd zań turecki ma 
przeszło stotysięcy emigrantów osiedlić w Azji, 
na co niemałych funduszów potrzebuje. Co pare 
dni odpływa ich ztąd po kilkaset na miejsce 
przeznaczenia, gdzie w wszelkie potrzeby zao- 
patrywani są, 

Burza, jaka się tu srożyła w nocy z 18. na 
19. bm. stała się przyczyną ogromnych klęsk 
morskich i ląłowych. Domy, dachy, kominy, mu- 
ry graniczne, (pomosty do wylądowania, podruz- 
gotane, połamane, starte w prochy. Seciny ka- 
ików, machon i innego gatunku statków, rozbi- 
tych; mnóstwo osób znalazło śmierć w bałwa- 
nach morskicl, zatopionych bądź z statkami, 
bądź wyrwanych ze snu i wraz z domami rzu- 
conych do wocy. Statek francuski Messageries 
maritimes „Ris de Grande“ uszkodzony, musiał 
się zatrzymać w Dardanelach. Mniej szczęśliwy 
był kompanii |ressinet le Byzantin pod Lam- 
saką. Aby się uchronić od burzy, zarzucił dwie 
kotwice; uragan zerwał i pchnął parowiec tak 
silnie na inny zwany „Rinaldo“, że le Byzan- 
tin na dwoje przeciętym został, 
ten ostatni zatonął a z nim przeszło 286 osób. 
Około 70 ocalao, i to po większej części z tych, 
co się nie obawiałi znajdować na pokładzie, a 
tem samem mel sposobność przekroczenia z 
Byzantin na Rivaldo. O godzinie 2. po północy 
silne trzęsienie ziemi dało się uczuć, a w tej 
chwili srożący się uragan nstał zupełnie. Komi- 
sje graniczne nie pokończywszy swych zadań. 
przybyły wszystkie do Stambułu. Mają one zno- 


lwa rozpocząć swe prace w miesiącu kwietniu 


roku przyszłego. 

Z Beratu i Nowego Dazara zawiadamiają 
nas, że misja Nazif baszy gubernatora Kossowy, 
powołanego przez Portę do traktowania z Al- 
bańskimi naczelnikami Skender bej, Ahmed bej, 
Hadżi Karicz i Ahmed Koronica. nie zdaje się 
rokować pomyślnych rezultatów. Albańczycy nie 
chcą opuszczać granic swej prowincji, odmawia- 
ją wysyłki swych sił do Macedonii, żądają przy- 
łączenia kilku powiatów zasiedlonych po wię- 
kszej części przez ich rodaków do wspólnej im 
ojezyzny, domagają się autonomii administracyj- 
nej i prawa wyboru gubernatora, który wybór 
sułtan miałby prawo potwierdzać, Rząd spodzie- 
wa się atoli, że niesnaski mogą powstać w ło- 
nie skonfederowanych, co mu ułatwi w przy- 
szłości porozumienie z nimi i dozwoli wyzyskać 
korzystniejsze warunki. 

I tu zatem, jak wszędzie, polityka wahają- 
ca się, niezgodna z życzeniami naroda, na prze- 
madrej dyplomacji opierająca się, może stać się 
przyczyną nawet zupełnego odłączenia się od 
Turcji prowincji, z której w czasie wojny ko- 
rzystać nie chciano czy nie umiano, a oburzy- 
wszy podłem płaszczeniem się przed wrogiem, 
serce i sumienie bohaterskiego tego ludu, dziś 
znowu przed tym ludem głowę uginać musi. Čo- 


kolwiek bądź, Albańczycy wskazują tory. po 
którychby wiele innych narodów postępować 
winno. 

W Adrjanopolu zgorzaly wszystkie magazy- 
ny żywności moskiewskiej, — naturalnie przy- 
padkiem, — a może wpływem promieni zimowe- 
go słońca *), dosyć że zgniła mąka, lub brak 
uniesionych, lub nawet wcale niedostawionych 
produktów, już nie będzie mógł być sprawdzo- 
nym, a (lostawa będzie tymczasem „zagotowle- 
na ekonomiczeskim obrazom”, to już każdy do- 
wódzca będzie kupował po cenach przez policję 
miejscową dostarczonych. To jest daje się poli- 
cjantowi rubla, a on za to powiada, że korzec 
owsa kosztuje 10 rubli, a ten korzec kupuje się 
zau 5 złotych! — Zyczymy powodzenia uczciwym 
tym panom na Nowy Rok! 

Przenieśmy się teraz do Rumelii i Dułgarji, 
tu bowiem znajdziemy się w najwyźszym sto- 
pniu dowcipu mongolskiego, igraszki kociej z 
przelęknioną myszą. 

Wzmiankowałem juź w jaki sposób komisja 
organizacyjna i dyrektor skarbowy przez nią 
mianowany, w biurach finansowych przyjęci zo- 
stali. Kwestja nie jest jeszcze rozstrzygniętą, a 
p. Smidt cieszy się zawsze nominalną swą wła- 
dzą, dla przekonania się jednak czy mu wszę- 
dzie trudności podobne stawiane będą, wybrał 
się z komisarzem angielskim lordem Donough- 
morem na inspekcję prowinejonalną. Przybywszy 
do Iaskeni, oświadczyli w kasie zamiar spra- 
wdzenia jej stanu, — ale oświadczono im, że 
niema stosownych instrakcyj. Telegrafował za- 
tem p. Smidt do Filipopola, jednocześnie do gu- 
bernatora moskiewskiego i do komisji organiza- 
cyjnej; odpowiedź nadeszła, ale panowie urzę- 
dnicy osądzili ją za niedostateczną i odmówili 
zamierzonej weryfikacji. Spisawszy zatem stoso- 


winy protokół, pan Smidt z towarzyszem swoim 
udal się do Jenisagry, gdzie także nadjechał i 
przyłączył się do nich pan Kallay, komisarz au- 
strjacki. Wszyscy trzej stawili się w kasie i tu 
przecie p. Śmidt uznany został za zwierzchnika 
i mógł przystąpić do sprawdzania, Ale w toku 
tej pracy banda do pareset Bułgarów z ogrom- 
ni; wrzawą najechała bióro i przyległości jego, 
wzywając komisarzy, aby swej czynności zamie- 
chali. Natenczas p. Kallay zapytał ich, czy nie 
uznają p. Smidta? — „Nie“ — było odpowie- 
dzią. -— A jenerała Stołopina? — „Nie znamy 
i mie chcemy o nikim wiedzieć, a słuchać tylko 
będziemy księcia Dondukowa”. — Na takie o- 
świadczenie, wezwano o pomoc Władze mokiew- 
skie, lecz te takowej odmówiły, a p. Smidt z 
kolegami swymi powrócił do Filipopola, niedoko- 
nawszy założonej misji. 

Władze moskiewskie zażądały także od ko- 
misji organizacyjnej 23,000,000 franków, przy- 
padających na utrzymanie 25.000 żołnierza mos- 
kiewskiego, stosownie do traktatu berlińskiego, 
na załogę w Rumelii przeznaczonego, a to za 
czas Od konca sierpnia r. b. do konca kwietnia 
L879, i to wtenczas. kiedy wywiezione z Filipo- 
poli do Sofii 8,000.000 franków zwrócone wcale 
nie zostały, i pozostają dotąd w kasach Bułga- 


W parę minut, 


rji do godności księstwa podniesionej. 
Niezależnie od powyżej opisanych komedyj, 
Dundukow nieprzestaje pilnie zajmować się or- 


ganizacją armii bułgarskiej; mówię bułg ar- 


* 11. kwietnia 1841 r. spalił się zekhaus w 
cytadeli warszawskiej. Sześciu szyldwachów strze- 
gło go. Ogień wybuchł ze środka około godziny 2. 
popołudniu. Komisja śledcza pierwsza domniemywa- 
ła się, że to Polacy podpalili (1); druga, że to 
promienie słońca przeciskające przez dwa dachy o0- 
gieh wznieciły; — trzecia, że „Boh znajet' kak. 
A my, prostaczkowie, wiemy „kak“. Oto wypróźnio- 
no magazyn, unosząc z niego przeszło na 3 milio- 
ny franków wartości; trochę objektów zostawiono — 
i — podpałono (... A co czy to nie mądrze? nie 


poczciwie ? 


OTT A SJ. 


Walka, prowadzona w kraju wojskowo, zamie- 
niła się na czystomoralną, odporną poza krajem. 
I znowu zawieszono w Polsce broń, i znowu za- 
niesiono sztandary narodowe w obce strony, i 
koło nich kupił się kwiat narodu. Wszyscy, któ- 
rzy uważali za swój obowiązek służenia spra- 
wie ojczystej, opuścili ziemię, gdzie zapanował 
gwałt i bezprawie najezdnika. 

Po skończonej wojnie roku 1831 wyszedł 
cały senat i sejm, również wszyscy członkowie 
pierwszego rządu narodowego z swym prezesem 
ks. Adamem Czartoryskim. Niemal wszyscy je- 
nerałowie opuścili ten kraj razem z naczehiymi 
wodzami Skrzyneckim, Dembińskim, Małachow- 
skim i Rybińskim. Za nimi ciągnęła wielka 
liczba wyższych i niższych oficerów i żołnierzy. 
Wielka część polskich literatów, poetów i uczo- 
nych poszła równieź za ogólnym prądem. Po- 
między historykami był całemu światu zuany 
Joachim Lelewel, obok niego stanął Karol Sien- 
kiewicz. Ale cóż mamy powiedzieć o tej pleja- 
dzie wieszczów w Polszcze szanowanych i żywo 
kochanych, którzy wyszli za granicę: Juljan Ur- 
syn Niemcewicz, przyjaciel Kościuszki, wzięty 
razem z nim pod Maciejowicami, Adam Mickie- 
wicz, Juljusz Słowacki, Bohdan Zaleski, Seweryn 
Goszczyński, Władysław Gaszyński, Gosławski, 
Antoni Gorecki i Witwicki. Kiedy wróg opano- 
wał Polskę, nasi bardowie szukali w dalekich 
stronach wolnego powietrza. Z najodleglejszych 
stron, nie przestawali opiewać dziejów ojczy- 
stych i swojej tęsknoty Za krajem. Ich poezje 
czarujące pokrzepiały umysły przytłumionego, 
uciemięźonego narodu i podnosiły wiarę w jego 
przyszłość, 

Dodajemy tu na zaszczyt Zygmunta Kra- 
sińskiego, iż późniejszemi laty zamieszkał rów- 
nież do samej śmierci za granicą, i zostawał z 
niektórymi wyżej wspomnionymi w największej 
zażyłości. W tej epoce pisywał  najwznioślej, 


Nie zapominajmy też 0 mistrzach melodji. Cho- 
pin, Fontani, Sowiński, Klemczyński i Wolf ude- 
rzając w struny swych harf, zachwycali świat 
dźwiękiem melodyj polskich, Tysiące a tysiące 
pracowały za granicą wszelkiemi sposoby, aby 
narodowi służyć, Czy pojedynczo, czy w towa- 
rzystwach zawsze ich myśl dążyła do jednego 
celu; to jest do nieustannej walki przeciwko 
Moskwie. Nie szli zawsze tą samą drogą, zda- 
rzały się pomiędzy nimi często różnice zdań, 
ale wszyscy bez wyjątku wpatrywali się w je- 
dna gwiazdą: w Polskę, Największej części tych 
wiernych synów narodu już niema, Polegli na 
placu boju, i jak wojownicy starożytnego Świata 
padli na swych tarczach. Niepoddając się do 
ostatniej chwili gwałtom najezdnika swej ojczy- 
zny, walczyli do zgonu przeciwko niemu. Usque 
ad finem., 


Opór i bój przeciw Moskwie nie ustał od 
zeszłego wieku, skoro im się udało chwilowo 
przytłamić usiłowania narodu, natenczas poka- 
zuje się walka po za Polską. Wróg może okuć 
ją na czas jakiś w pęta,—ale zgnieść, zniszczyć 
jej nie zdoła. 


Występując przeciwko Moskalom, niebyło 
bynajmniej naszym zamiarem, aby sam naród 
obwiniać. Znamy, szanujemy dawniejsze i tera/- 
niejsze dążenia jego. Wiemy dobrze, że usiłuje 
on wydobyć się z owych szponów żelaznych, 
któremi rząd go do ziemi przyciska. Wiemy, że 
owa myśl, której w roku 1825 Pestel, Rylejew, 
Bestużew i Kachowski przodowali, coraz bar- 
dziej się w narodzie moskiewskim rozwija, że 
na końcu skruszy kajdany, któremi go Opasano. 
Wystąpiliśmy tylko przeciwko rządowi 1 wieko- 
wym gwałtom, przez niego w Polsce popełnia- 
nym |... 


Mówiono często o testamencie Piotra pier- 


wszego, mówiono że wskazał swym następcom 


skiej, ho książę wcałe nie zważa na postano- 
wienia kongresowe, i dla dwóch prowincji for 
mację jednolitą przeprowadza, tak, że pułki 
¡piechoty rumelskiej noszą numera 1, 5, 6, 9, 
14; a bułgarskiej 2, 3, 4, 7. 8, 10, ILi 13; 
nadto tworzy się pułk jazdy i 10 baterji polo- 
wej artylerji. Zbytecznem zdaje się dodawać, że 
rekrutacja odbywa się tylko z Bułgarów, z wy- 
łączeniem innych narodowości, a oficerowie i 
podoficerowie są wzięci z armii moskiewskiej. 

Kiedy na te wszystkie próby upokorzenia 
komisja organiczna jest wystawioną, nie prze- 
staje ona używać wszelkich środków łagodności 
i dawać dowodów najżywszej życzliwości miesz- 
kańcom, którzy rzeczywiście mogliby byli byģ 
zjednanymi, gdyby jawne i skryte działania 
moskiewskie bezustannych przeszkód nie sta- 
wiały. W ostatnich dniach, p. Kallay wniósł 
projekt ułatwienia powrotu do ojczyzny Bułga- 
rom, którzy z Jeni-Sagra, w czasie wojny, przez 
Turków do Małej Azji wygnani, a obecnie fun- 
duszów pozbawieni, do poprzedniego swego po 
mieszkania, bez stosownej pomocy, wrócić nie 
są w stanie. Otóż wnioskowi temu zaoponowali 
się komisarze moskiewski i niemiecki! 
W istocie, trudnoby uwierzyć, gdyby pod tym 
względem doniesienia urzędowe do ambasad nie 
nadeszły. 

Mamy także pod ręką odpowiedź menerów 
z kilipopoli nas program komisji organizacyjnej 
ułożony przez p. Kallay, a który wam w stre- 
szczenia w liście moim z d. 3. b. m. przesłałem. 
Uznają w niej dobre chęci komisarzy europej- 
skich, ale stanowczo odrzncają zasady przyjęte 
przez kongres, nie chcą słyszeć o Rumelii, 0 po- 
wrocie pod włałzę sułtana, nie wierzą w żadne 
reformy, i dają wyrażnie do zrozumienia, by nie 
powiedzieć grożą, że potratią siłą oprzeć sia 
berlińskim postanowieniom. Wszystkie te akt 
redagowane są przez komisarza moskiewskiego, 
młodego księcia, nazwiska którego w tej chwili 
nie wymieniam, a który także zasila piorunują- 
cemi pancarskiemi artykułami dziennik bułgu- 
sko-francuski Marica, w Filipopoli wychodzący. 


Demonstracje studentów w car- 


stwie moskiewskiem. 


W skutek rozyachów studenckich w Char- 
kowie rząd postanowił cofnąć projektowane tam 
założenie justytutu technicznego, na którego po- 
mieszczenie gmach jest już zbudowany. Zamiast 
instytutu technicznego, będzie w Charkowie za- 
prowadzona szkoła junkierska. 

Z tajnej drukarni rewolucyjnego komitetu 
moskiewskiego wyszedl teraz, i w mnóstwie e- 
gzemplwzy krąży opis ostatnich demonstracji 
studenckich wraz z odezwą do studentów wszy- 
stkich wyższych zakładów naukowych. Odezwa 
ta ma motto: „Kto nie zemną, ten przeciwko 
mnie l! i powiada: 

„Dawno oczekiwana „noc Dartłomiejska* 
zapadła wreszcie na naszą młodzież dnia 30. li- 
stopada (11. gradnia) na dragi dzień po wręcze- 
niu umiarkowanego adresu do następcy tronu. 
Około 200 studeutów wtrącono do więzienia. 
Wydział medyczny jest otoczony  żandarmami, 
kozakami i żołnierzami. Studentów bito nahaj- | 
kami i aresztowano na chybił trafił. Uwięziono 
między innymi także profesora Tarchanowa. 
Dnia 12. grudnia odbyło się znowu zebranię 
studentów około 900., «nowu. napadli 1 j 
kozacy z lancami i nahäjkami, a chociaż 
dentów otaczało 2.000 wojska, to jednak posta- 
nowili oni wymusić zmianę statutu uniwersyte- 
ckiego i uwolnić aresztowanych kolegów. 

„Nie nie pomogły brutalne pogróżki ani po- 
dle obietnice naczelnika miasta. Rektor uniwer- 
sytetu był tak bezsumienny, że wydał studen- 
tów policji. Profesorowie Botkin, Junge, Koszla- 
ków, Gorwitz i inni domagali się zwołania kon- 
ferencji, i protestowali przeciwko swawoli poli- 
cji. Walka się zaostrzała; było rzeczą niewła- 
ściwą pozostać obojętnie. Nikogośmy nie prowo- 
kowali, ani nie popehnialiśmy żadnych zbrodni, 
Zrobiliśmy tylko uważnym następcę tronu, że 
ograniczenia statutowe prowadzą do niepokojów 
Ujmowaliśmy się za naszymi kolegami charkow - 
skimi. Chciano nam przeszkodzić środkami naj- 
śmieszniejszemi, n. p. przerwaniem komunikac?: 
przez Newę. Gdy to nic nie pomogło, wojsko rz% 
cilo się na studentów. Atak był tak gwałtowny, 
że profesor chirurgii Sklisusowski musiał pospie- 
szyć z opatrunkiem dla rannych. Bohatersti « » 
to sołdatów moskiewskich jest godne stanąć obok 
gwałtów tureckich w bośnii. Koledy nasi oca- 
kują wygnania w drodze administracyjnej. Dle 
tego musimy rozpoczętą walkę energicznie prze 
prowadzić aż do końca. Musimy zawiązać stu 
warzyszenia i zebrać fundusze dla przeprow 
dzenia agitacji na prowincji. Dopóki nasze %: 
dania nie będą spełnione, nie wolno nam chu 
dzić na lekcje. Będzieni dalej prowadzić walkę, 
a odpowiedzialność za nią niechaj spadnie na 
naszych katów. Niechaj cała. Luropa będzie sę- 
dzią w tej walce oświaty z nahajką kozacką, 
Wzywamy studentów wszystkich wyższych za- 
kładów naukowych tak w Petersburgu, jak i na 


prowincji, aby się z nami łąc 


zyli, i zrzucili ha- 


PPT 


| drogę, jaką mają postąpić dla rozwinięcia potęgi 


państwa moskiewskiego; dużo o tej ostatniej 
woli'rozprawiano. Wiela zaprzecza, że car zo~- 
stawił takie zlecenie, Skoro jednak podobny te- 
stament rzeczywiście egzystował, wtedy był pro- 
stem następstwem prawideł, «tóre są warunkiem 
bytu Moskwy. Ta sama polityka nią rządzi 
od początku jej egzystencji to dziś dnia, jest 
ona dla niej koniecznością. ud której na krok 
odstąpić nie może. W lasach i w błotach Wło- 
dzimierza nad Klazmą książe Jerzy Dołgoruków 
odrywając się od metropolii Kijowa, której po- 
winien był podlegać, utworzył odrębne wielki 

księstwo. Pod jego następcą Janem Kalitą nowe 
państwo zamieniło swe nazwisko na wielkie 
księstwo moskiewskie. Rząd czuł potrzebę wyj- 
ścia z dzikiej i niegościnnej ziemi, w której ta- 
kowe zostało założone. Wtedy Mongołowie wła- 
dali na całej Rusi, aczkolwiek od niej oddziele- 
ni. Wielcy książęta płacili również jak inni 
książęta haracz Złotej hordzie w Kazaniu. Poli- 
tykując z hanami Tatarów uczą się od nich 
chytrości i przewrotnosci w działaniu. Gwałt 
zaś był pierwotnym elementem — głównym ży- 
wiołem rządu moskiewskiego. Przypatrując się 
po wiekach działaniom gabinetu petersburgskie- 
go i jego polityce, spostrzegamy te same żywio- 
ły. Przykład pierwszy większego zaboru daje 
Iwan Groźny. Jego państwo było oparte na 
krwawym despotyzmie, nie mógł tedy ścierpieć 
obok siebie niepodległe i kwitnące rzeczypospo 
lite Pskowa i Nowogrodu. Podbija je. i pozit 
rzeniu przyłączą gruzy pozostałe do »weg© wiel- 
kiego księstwa, Odtąd rozwija się zaborcza po- 
lityka caratu moskiewskiego «o „raz więcej po- 
dług myśli swego pierwszego fundatora Piotra I., 
którego historja Wielkim nazywa, rozwija ten 
system w sposób donioślejszy. (C. d. n.) 


niebne jarzmo samowoli. Niechaj na nasze ma- 
nifestacje użyją więcej przekonujących argumen- 
tów, niż nahajki kozackie i bagnety !* 


Teatr. 


Teatr był wezoraj przepełniony, publiczność 
nader ożywiona. Wszystkie trzy przedstawienia po- 
wiodły się. „Krakowiacy i Górale“ zapełniły popo- 
łudniu cały amfiteatr i pomimo zmienionej obsady 
(Miechodmucha grał p. Zamojski, Jontka p. Köhler), 
wyszły w grze artystów gładko. Wieczorna „„Aida' 
z panią Caracciolo w roli Amnerydy nie mniejszem 
cieszyła się powodzeniem, a równoczesne przedsta- 
wienie w „Teatrze Rozmaitości* niemniej dosyć 
zwabiło ciekawych. W dniu tym przeszło trzy ty- 
siące osób odwiedziło teatr. 

Ustępując sprawozdanie z opery fachowemu pió- 
rn specjalisty, pomówić chcemy słów kilka o trzech 
bluettkach, granych w teatrzyku „Rozmaitości“. A 
przedewszystkiem o nim samym choć słowo. Sala 
redutowa okazała się na pomieszczenie sceny Zu- 
pełnie wystarczającą. Czyni ona wprawdzie wraże- 
nie prywatnego amatorskiego teatrzyku; większych 
sztuk, w której by było więcej niż pięć osób ró- 
wnocześnie na scenie, rzecz oczywista, przedsta- 
wiać tu nie można, ale do salonowych komedyj, 
gdzie wiele zależy na tem, aby widz z bliska mógł 
ocenić subtelną grę twarzy, scena teatru „Rozma- 
itości'* jest nieoceniona. 

Udekorowanie sali redutowej i przemienienie jej 
na prędce na teatr, nie pozostawia nic do życzenia. 
Miniaturowa scenka jest elegancka i gustowna, miej- 
sca dła publiczności wygodne. Ławki tylko należa- 
ło by rozsunąć, aby przejścia pomiędzy nimi były 


szersze! Zresztą wszystko jest dobre, szczególnie 
zaś to, że obok sali znalazło się miejsce dogodne 
na garderobę, foyer i bufet. 

A teraz do przedstawienia, które rozpoczęła 
farsa jednoaktowa „Rak morski“ ożywił nie mało 
„Mąż pieszczony”*, a uszlachetnił „Kwiat z Tlem- 
cenu.“ Farsa grana była z humorem i werwą, a 
odznaczył się w niej niemało obok pani Ładnow- 
skiej i p. Fiszer p. Lubicz, który był szczerze Ko- 
micznym. „Kwiat z Tlemcenu'* jest komedją w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Rzecz cała trzymana tn 
w tonie poważnym, ma konieczność płynącą z cha- 
rakteru działających osób. Całość przedstawienia 
jej byłaby też poszła wzorowo, gdyby nie zbyte- 
czna monotonność deklamacji, a raczej recytowania 
panny Wisznowskiej, z której dehiutantka konie- 
cznie wyłamać by się powinna. Wybornie za to po- 
szedł „Maz pieszczony”. Pani Zimajer i Kwieciń- 


ski grali komedje tę koncertowo, a pierwsza do- 
wiodła w niej wszechstronności swego talentu. 


(B R.) Wczorajsze przedstawienie „Aidy*, 
opery 4-aktowej Verdi'ego, wypadło tak pomyślnie 
jak jeszcze nigdy. Pierwszy występ kontr-altowej 
spiewaczki pani Laury Caracciolo, primadonny opery 
włoskiej, nowa obsada pierwszych partyj, tudzież 
bogactwo kostjumów i dekoracyj, składały pyszną 
całość dającą przekonanie, że i nasza publiczność 
nie jest obojętną na sztukę, gdy takowa dopelniona 
odpowiednimi warunkami nakazuje się szanować. 
Napływ publiczności oraz jej entuzjazm wczorajszy, 
jest najlepszą na to odpowiedzią. 

Pani Caracciolo pomimo chrypki, dla której 
nawet spektakl miał być wczoraj odłożony, ukazała 
nam się jednakże na scenie. Widocznie też w akcie 
Iszym (duet-z Radamesem, i | tercet : Aida, Amne- 
ris i Radames) debiutantka brała partję miękko, 
jak gdyby chciała się enad o swoich silach ; juz 
w duecie z Aidą w akcie II ukazywała się niepo- 
spolita wartość głosu i szkoły, a w akcie IV scena 
i duet z Radamesem (Gia i sacerdoti adnnansi), 
tudzież scena del Giudizio (Amneris, Ramfis i chór) 
i w finale ultimo przekonała, że jest utalentowaną 
artystką. Głos dźwięczny, pełny, rejestr równy, 
skala obszerna, tudzież czysta intonacja, oto są 
warunki, które posiada pani ©. Jest to contr-alto 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Jeżeli dalsze wy- 
stępy p. C. usprawiedliwią nasze zapatrywanie się, 
to radzimy dyrekcji zaangńżować ten niezwykły 
talent. 

P. Bossi (Aida) była nieporównaną! Duet w 
akcie I i tercet (Vieni o diletta) tudzież monolog 
(Vinsana parola) wywołał wrażenie. W akcie IIgim 
scena i duet z Amneris, a szczególniej allegro mar- 
ciale as-dur, pokryte były długo brzmiącemi okla- 
skami; zaś romans aktu III „O cieli azzurri’ duet 
#z Amonastrem des-dlur, duet z Radamesem i finale 
tertio, w którem sopran |ierze si-bemol do górne 
a nawet re (w prestissimie) pani B. jaśniała wszyst- 
kiemi skarbami swego talentu. Po tych scenach przy- 
wołaną była kilkakrotnie, i nie pamiętamy już da- 
wno, aby którą artystkę Z takim zapałem przyjmo- 
wano. Scena i dnet w akcie IV (morir si pura e 
bella) oraz ostatni finał dopełnił całości. Pani B. 
stała się wlabienicą publiki, i coraz więcej uspra- 
wiedliwia naszą pierwszą ocenę, jakąśmy orzekli o 
tej utalentowanej i niepespolitej artystce. 

P. Zakrzewski (Radames) podzielał wczoraj i 
zasłużenie wszystkie apleuzy nagradzającej publiki. 
Partja Radamesa trudną i wysoka, nie wyczerpuje 
sił naszego ulubionego tenora; aż do ostatniego 
aktu jest panem głosu, nie zachwiewa się na ża- 
dnej filacie, i jak myślący artysta zdobywa uprze- 
dnio markowane efekta aż do samego końca. P. Z. 
bierze całą partję więej lirycznie, i to właśnie 
zastosowanie jej do teņnbru głosu, jest zasługą i 
główną przyczyną że Gyni takie wielkie wrażenie. 
Partja Radamesa tak tobrze pojęta i tak misternie 
odspiewana, liczy się * najlepszych ról tego uta- 
lentowanego spiewaka. 


sumiennie i odpowiednio do całości. Szczególniej p. 
Graziosi podobał się w roli Amonastra. Scena z 
aktu II. bardzo dobrze pojęta, i duet w akcie III. 
odśpiewany znakomicie, przytem gra dobra i cha- 
rakterystyka przepyszna, stawiają nas w tem mi- 
łem położeniu, że możemy z całą suniennością przy- 
klasnąć za wczorajszą rolę p. G., który choć do- 
bry artysta, ale nie zawsze miewa szczęśliwe chwile. 

W końcu przychodzi nam wyszczególnić za- 
sługę p. Jareckiego, orkiestralnego dyrektora ope- 
ry, za czystość chórów i ensemblów. Kto wie ile 
pracy wymaga doprowadzenie chórów do tej ró- 
wności i precyzji, ten musi ocenić całą doniosłość 
tej skromnej wzmianki przypominającej pracę i zna- 
ny nam talent zasłużonego kapelmistrza. Przy tej 
sposobności życzyćby tylko należało, aby orkiestra 
przy akompaniamencie w arjach, więcej się podda- 
wała śpiewakom, i miękciej nieco grała. 


Kronika miejscowa i zamiejycowa. 


Dnia 2. stycznia, 


* Podczas gdy Rada miejska toczyła żwawe 


spory o to jakiby system czyszczenia był najodpo- 
wiedniejszym — mieszkańcy miasta podczas świąt 
musieli brodzić po kostki w ehlapawicy i błocie, a 
niektóre przechodniki były istotnie niedoprzebycia. 
Zauwazaliśmy, że w ogóle w ostatnim tygodniu 
zarząd czyszezenia miasta zawiesił swe czynności 
odstępując je Opatrzności, która się też jak najle- 
piej sprawiła, jednak do wywozu błota i roztopio- 
nnego śniegu żadną miarą przechylić się nie chce. 
Otrzymujemy codziennie skargi na ten bezprzykła- 
dny nieporządek, który szczególnie wieczorem wszel- 
ką komunikację czyni prawie niebezpieczną. Prosi- 
my zatem szan. magistrat o jak najspieszniejsze 
zarządzenie potrzebnych środków w miarę codzien- 
nie wzrastającej powodzi — nie wystarczy tu kilka 
bab i kilka furek włościańskich, lecz należy kilka- 
set ludzi ludzi i tyleż fur do oczyszczenia i wy- 
wozu nagromadzonego błota. Upraszamy o to jak 
najusilniej w imieniu mieszkańców i ich zdrowia 
srogo dotkniętego. 

* Na konkurs dramatyczny imienia Fredry na- 
desłano komedję w 5 aktach „Słowa i czyny* oraz 
dramat „Kto górą“, który zapewne komisja odrzuci, 
jako nieodpowiadający warunkom konkursu, który 
tylko na komedje jest ogłoszony. 

* Na posiedzeniu Tow. lekarskiego sekcji lwow- 
skiej z dnia Ż1. grudnia 1878 uchwalilo zgroma- 
dzenie stosownie do wniosku dr. Biesiadeckiego w 
sprawie pomnożenia zelaznego funduszu dla wspie- 
rania wdów i sierót po lekarzach: 1) urządzić bal 
w teraźniejszym karnawale na korzyść tego fundu- 
szu; 2) urządzać odczyty w tym samym celu. 

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę 
dnia 4. b. m. o godz. 6tej wieczór w ratuszu z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) „O ochronnem 
szczepieniu od ospy w ogóle i o potrzebie zrefor- 
mowania teraźniejszego szczepienia krowianką.* 2) 
Okazanie preparatu anatomiecznego. 

* W gminie La Chapelle Monche we Frencji 
zdarzyło się straszne nieszczęście. Wychodząc ze 
szkoły dzieci poszły się ślizgać na pobłiski staw, 
którego lód pod ich nogami się zapadł tak, że 48 
wyraźnie czterdzieści ośm dzieci przytem znalazło 
śmierć. 

* Mianowania. Cesarz zamianował dyrekto- 
ra gimnazjum państwowego w Drohobyczu Jana 
Kerekjartę dyrektorem gimnazjum w Stanisławowie, 
a prof. przy gimnazjum Franciszka Józefa we Lwo- 
wie Wojciecha Biesiadzkiego dyrektorem gimnazjum 
w Drohobyczu. 

* Dekoracja. Cesarz w uznaniu znakomi- 
tych zasług fachowych, nadał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa dyrektorowi gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, dr. Zygmuntowi Ša- 
molewiczowi, 


— Poznań, 30. grudnia. Biblioteka hr. Ra- 
czyńskich jest, jak wiadomo, własnością miasta ; 
dokument erekcyjny hr. Edwarda Raczyńskiego po- 
stanowił jednak, aby dozór nad zarządem powie- 
rzony był kuratorjum, w skład którego mieli wcho- 
dzić prezes rejencji, marszałek sejmowy i nadbur- 
mistrz miasta ; — prócz tego miał być członkiem 
kuratorjum własciciel ordynacji hr. Raczyńskich 
utworzyć się mającej, Ponieważ zaś ordynacja ta 
do skutku nie przyszła, przeto nie jest familia hr. 
Raczyńskich w kuratorjum reprezentowana. Wła- 
dze miejskie tedy przywłaszczyły sobie od lat już 
wielu prawo wynajmowania lokali w bibliotece, za- 
przeczając takowego kuratorjum, gdyż to miało 
wedle dokumentu erekcyjnego tylko badać zawarte 
z lokatorami umowy, potwierdzać je lub uniewa- 
żniać. Sprawa ta przeszła nareszcie pod rozpozna- 
nie sądowe i przez sąd powiatowy na korzyść, przez 
sąd apelacyjny na niekorzyść miasta rozstrzygnięta 
została. Zaniesiony przez władze miejskie przeciw 
ostatniemu wyrokowi wniosek o kasację odrzucił 
najwyższy trybunał a zarazem postanowił, że za- 
wieranie umów należy wyłącznie do kuratorjum bez 
udziału władz miejskich. 

— Olbrzymie drzewo „Old Moses“ zwane, 
zwaliło się w lasach kalifornijskich, Jedna jego 
część jest wystawiona na widok publiczny w San 
Francisco, gdzie je sprowadzono z olbrzymiemi tru- 
dnościaini. Wnosząc ze słojów, żyło 4.840 lat; kloc 
w San Francisco wystawiony posiada takie prze- 
cięcie, że wewnątrz zmieścić się może przeszło 300 
osób. , 

— wiatło elektryczne miało już znaleźć 
zastosowanie na jednej linii kolei austrjackich, a 


się mogły. Przyrząd wynalazku Whiteheada, fabry- 
kauta torpedów w Fiume, umieszcza się Ra przo- 
dzie lokomotywy. 

W Londynie zamierzają pokryć Regent- 
Street, jedną z największych ulic szklannym da- 
chem, któryby ochraniał od deszczu, śniegu i wia- 
tru. W nocy byłaby ta ulica oświetlona słońcami 
elektrycznemi, któreby u stropu umieszczono. 


W Portsmouth robiono doświadczenia co 
do sposobu najlepszego ochronienia machiny paro- 
wej na stalkach kupieckich od projektylów rzuca- 
nych w małej odległości. Przekonano się, że wę- 
giel służący jako paliwo na statkach parowych, 
najpewniejszą daje osłonę machinie i jej kołom. 
Postanowiono więc składy węgla stosownie u- 
mieszczać. 


— System linii telegraficznych francu- 
skich przechodząc przez terytorjum  tunetańskie 
sięga już po Trypolis. Arabowie zauważywszy, że 
pochód wielblądów jest szybszy, jeśli idą za linią 
telegraficzną, szanują tak druty jak i słupy niemal 
czcią je otaczają religijną. P. Lesseps, twórca ka- 
nału suezkiego, otrzymał od podróżnika Gordona 
doniesienie, że system linii telegraficznych egipskich 
sięga po równik, 


Gospodarstwo przem. i bandel. 
Lwów dnia 31. grudnia. (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckinj). Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości: 
Pszenica czerwona od 7:25 do 8:— zł., biała 
od 7:50 do 7:75 zł, 'żółta od 7*— do %'25 zł, je- 
sienna od —— do —— zł. — Żyto od 475 do 
5— zł, nowe od —— do —— zł, — Jęczmień 
browarowy od 5:50 do 5:75 zł., pastewny od 4'50 
do 475 zł. — Owies od 4'50 do 4:75 zł, nowy 
od —— do —'— zł. — Groch do gotowania od 
6:50 do 7— zł., pastewny od 450 do 475 zł., 
nowy od —— do ——- zł. — Wyka od 4 — do 
do 4:25 zł. —- Bób od 5:25 do 7%*— zł. — Kuku- 
rudza stara od 5'25 do 5:50 zł, nowa od 450 
do 4:75 zł. — Rzepak zimowy od 10:— do 11:50 
zł., rzepak letni od 10— do 10:25 zł. — LImianka 
od 9:— do 9:50 zł, — Nasienie lniane od 10*—. 
do 10:25 zł. Nasienie konopne od — — do —— 
zł, — Koniczyna od 40:— do 44— zł. — Kmi- 
nek od 30:— do 33:— zł, — Aqnyż od —— do 
—— zł. — Anyż płaski od 30'—- do 37— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent: 
Gotowy odd —— do 27— zł. W terminach 
w miesiącu grudniu od —— do —— zł. 
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 
Usposobiene: 
1) Bez pokupu. 
Waluta: Mark 57,82. 
Napoleondor 9.361/,. 


Wiedeń 30, grudnia, Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicy, skiej 2664, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1218, ciężkich bagonów 
1407; razem 4789. 

Płacono galicyjskie 30 zł. do 38 złr., srednio- 
ciężkie węgierskie 33 zł, do 36 zł., ciężkie bagony 
36 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilheim Amirowicz. 
Cafe Stierbóck, 


Telecramy Gaz, Nar, i ostat wiadomości. 


Pisaliśmy niedawno, że korespondent wie- 
deński Kolońskiej Gazety doniósł, iz Austrja nie 
wystąpi zbrojnie przeciw Moskwie w razie, je- 
żeli Moskwa nie zechce ustąpić z Rumelii w 
przepisanym terminie, ale skorzysta z tego pre- 
tekstu, aby posunąć okkupację do Mitrowicy i 
po za nią, aż po wybrzeże Egejskie. Zdema- 
skowanie to planów austrjackich oburzyło w 
wysokim stopniu wszystkie półurzędowe pisma. 
Pester Lloyd majkategoryczniej wystąpił z dé- 
menti i naturalnie zwyczajem swoim pobrzękał 
mieczem przeciw Moskwie. Brzękania tego na- 
słuchaliśmy się już do syta przez dwa lata i 
tak oswoiliśmy się z niem, że juź dzisiaj śmiesz- 
nem nam się on wydaje, Przyboczny organ 
Andrassego nie umie z taktem bronić polityki 
swego pana i zapomina o tem, że wieczne na 
ustach groźby, niezrealizowane nigdy w czynach, 
stają się w końcu komicznemi. Wszak i mło- 
dzi porucznicy dla dodania sobie powagi brzę- 
kają pałaszami po trotuarach, — a któż na ich 
marsy zwraca uwagę? Nie zwróci też i Mo- 
skwa uwagi swej na groźbę tej treści, którą czy- 
tamy w ostatnim numerze Pester Lloyda: „Je- 
żeli Moskale odważą się pozostać w Rumelii, 
natenczas dla Austrji w najbardziej brutalnej 
formie wystąpi kwestja jej bytu, kwestja, któ- 
rej Austrja nie rozwiąże ani na drodze dyplo- 
matycznej ani też na drodze okkupacji, sięga- 
jącej niewiedzieć jak daleko. 

„Nie wierzymy zresztą temn, co donosi Con- 
stiłutionnel, a mianowicie, że Beaconsfield miał 
oświadczyć, iż prędzej zgodzi się na zmoskwice- 
nie Rumelii, niż na zerwanie istniejącego po- 

oju, 

“A my zupełnie wierzymy, że Beaconsfield 
na to się zgodzi, a najzupełniej nie wierzymy 
temu, żeby Austrja szukała na innej drodze, niź 
na drodze okkupacji wynagrodzenia za zmoskwi- 
cenie Rumelii, Co więcej, gotowi jesteśmy iść 
dalej i utrzymywać, że to nie są ewentualności, 
które przytrafić się mogą, ale które nastąpić mu- 
szą, które są omówione, i do których Austrja, 
Moskwa i Anglia gotują się z całą świadomością 
rzeczy. Jedno tylko jest możebnem, a to miano- 
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wicie, że może dotąd nie wynalazły jeszcze dro- 


pła ca, żąda, płacą żąda, 


Pp. Graziosi (Amhastro), Borkowski (Ramfis). |to w tym celu, żeby módz w znacznej odległości 
i Koncewicz (król Egptu) odśpiewali swe partje| spostrzedz przeszkody, jakieby na torze znajdować 
płaca | żąda. płacą | żąda. 
« l | ? ar, w. A. i złr, w. m. 
Wiedeń 31. grudnią Galic. bank dla hand i przem. | Akcje przemysłowe 
3 o 200 złr. . e . | - ý 
Powszechny dług wa Galicyjski zakład kred. ziem. Budow. Tow. austr. po 200 złr. 
stwa (za 100 złr. po 200 zr. . . . . „| — -| —— »  „ wied. po 200 , 
Renty austr, w banku Ń pre. | gy 65) 618 | Banku austro-węg. po 600złr. |384 |7 6 » tanich pom, po 100zł, 
5 „ w srebr. b 62 „(| 6395| Unionbank po 100 złr. 65 35| 6650 : 
1839 eałe losy (m k. . |497 —802 Vereinsbank po 100 złr. . . | — Listy zastawne 
g$ 1839 '/, losu „ „.lag; |3/0- | erkehsbank pow. po 140 złr. [100 50|101 (za 100 zł.) 
Sh 1854 po 250 złr. w.a 4 pr. 108451109 2! Mae a Bankyerein po 100 4 „.| Bodenered. allg. öster. 4 pr. zł. 
ZE E 4 80 "NEJ żę L14 50 ij ATE La fesz „ Bpłac. w33latö pr.wa. 
B= a TOO] O ©. |iss nd % + Akcje kolei Gal. Tow. kred, ziem, 4p". wa. 
R n w u NOWO — p. m pr. w. 8. 
w KBE e Ę 120zł.5, 41 R A JR] Albrechta po 200 złr. . . . | 19 2) - Galic bank 'hipot, 6 ret. W. a. 
nta zioła 4 prot.. . .| 7815 1380) alfóldzkiej po 200 złr.srber. | 1575/12625] „ Zakł. kr, włośc. 6pr. p 
Obligacje indemnyge, Dniestrzańskiej „ „ , 485 |487 Towarz. kred. miejskie 6 pret. 
100 żł Elżbiety v m. k, |U85/|,9 Bank austr.-węg, m, k, 5 pr. 
( Zi. Ferd Ę n 2 
Giieyjskie s —| 54% An ó8 północnej po 1000 F » w.a D p 
Buka vifskio 79 mu| 805: e S E E, Sowa A a. 
RPE 5 Kojabisz. Józ. po 200 zł. w. a. | 27 — |Lat 50 Obligacje pierwszeństwa 
Inne publiczne pożyczki. wł. gal. Karola Lud. po 200 E T kol. (za 100 zł.) 
an = o Eor a a ar a 232 Ets 
AU Aiaka ra, złota po 3 Lwow. SZ Jasska po 200 zł. j12334|12375| Albrechta po 300 zł. 5 pret. 
Weeka ża 50 Ł 30| 84 4b| Morawsko-Szlązka |centraln.) 100 zire 2. I ZJ. 
88 NE ol. pc 120 zł. w: : po 2002m NE. zali A= Alfóldzkie po 200 zł. 5 pret. 
Węgiersk poź. po Wair, | T810| Tezę] PO! zach. pOZ60zł,ar, |109 — |10960] srobrw. a.. . . . . 
T E A kdkol ) złr. 78 10 25 3 „ lit. B. po 200 w 44 50| 45 —| Czeska z 300 zły, b pr. sr. w. a. 
uęcka „OŻyczka ZOL „9 4 fr. | ——| —- | Rudolfa po 200 złr, srebr. , 435751625] Elżbiety po 5 pr. 3r. W. a. 
u. Siedmiogrod. po 200 zł. wa. sy | 06 2510675 em, 1862 5 pret. , 
p a PO oda Staatseisenbahn Gesellschaft | „ em. 1870 5 o 
a A, JERZEMU BA 
, . , . 400 złr. | — — Sudbahn po 200 zł. srebr. 48 6850| Ferdynanda pół, 5 pre. m. k, 
ROW | dla handlu aś way wied. po 200 zł. 157 —-|157 50) r e „ Gw.sa] 
PA k ya nor >» « „ |[81980|240—-| Węgiersko-galicyjski (Łupk ) | A » 5 „ Srebr, 
T red. węgier. 20 złr. 1213 t |213 60 porzOdgzir . . . = eg 8950) Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 
owarz. eskont. niższo-ąustr. Węgier. półnoen. wschob. po b II. em. © pre. . . 
e 500 zir, . ©. . . . . [%60—|760—| _ 200 złr. srebr.. . . . .|115 boj 116 — „ JIL em. 1871 300. 
ETa Pinpkie po a -=j —- TE wsch. (Ostb.) po 200zł, | - -| — -- „ IV. em, a300zł.5p. 
Galie WE * po rd złr, | -—> |  —| Węgier. zachodn. (Westb.) po Lwow.-Czer. Jass. I, em, 1865 
altcyjski Lauk hip. po 200 z}. 250 262 =} 200 złr. w, a. x 7 -joô BO — 300 zł. 5 pr. srębr. w. a. . 


Złr. w. 8. | _złr. w. a, 
wj Lw.-Czer. Jass, Il. em. 1867 P 
300 złr. 5 pr. srebr, w. a. . | 1850, 79. 
--- | -=f Lw.-Ozer. Jas. III. em. 1863 | 
+ —| _ 300 złr. 5 pr. arb, w. a. . | 72--1 7220 
~ —| =`- | Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 
300 złr.5 pr. sreb. w.a.. .| 67 46| 6775 
| Rudolfa po 300 złr. w. 8. 5 pro. 
srebr. w. a.. „ . -« . .| 784 7.90 
Rudolf em, 1869 po 300 złr. 5 
11075/11125] pr. sr.w.a.. A . «+ . .| 78.80] 7860 
94 50| — -- | Rudolfa em. 1872 po 300 zł. 
19 50 aoni 5 proc. srbr. w. a. p . .| 1275) 78 — 
% g ai 2L] Siedmiogrodkiej na 200 złr. ) ł 
Ba cz fab 5 pret. oo © T || COLO E 
30 | b Papiery loteryjne 
99 — | 9929 (sztuka). 
Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu. . . . . . (1627563 — 
Klary po 40 złr. m. k. . . f9 | 2950 
Keglevich po 10 złr. m, k. . | 1556| 1575 
67 50| €8 —- Krakkowska po 20 zł, 14 75) 162b 
Pa pe 40 zł, m. k. . ro i KO 
A a udolia po 10 złr. m. k.. 4 
7 50] 5775| Ks, Samoo 40 zł. m. k.. | 4175| 4250 
92 40 927 St. Genois po 40 złr. m, k. . | 56 25| 3650 
91 30| 91 60 Stanisławowska (pożyczka) po 
3015) SZYB] POW a 12 3 22 — | 22 5U 
87 50| 28 — Waldstein po 20 zł. m. k. . | 28- | 2350 
1013 101 80| Windischgrätz po 20 złr, m. k. 2775| 28 — 
4 — — . : : 
r 4 losal Dewizy 3miesięczne. 
10) |100 50] Berlin 100 mark. 57 10| 57 25 
9925| 9950] Frankfurt 100 mark 57 10| 57 45 
96 — | 96 B0] Hamburg 100 mark . . 57 11| 57 26 
~-= =] — -~ | Londyn 100 funt. szterl. . +17 6117 30 
Paryż 100 franków .. 46 45| 46 KO 
78 —| 16 50 


gi takiej, któraby wszystkim im dawała równo- 
ważne kompensaty i zarazem zręcznie masko- 
wała złamanie świeżo zawartego traktatu ber- 
lińskiego. 

Z Konstantynopola coraz smutniejsze nad- 
chodzą wiadomości, rokujące blizki wybuch re- 
wolucji. Ludność doprowadzona jest podobno nę- 
dzą do ostateczności. Iaimy papierowe spadły 
tak nizko, że lira złota, wartości nominalnej 120 
piastrów papierowych, kosztuje dzisiaj 420. Rząd 
traci głowę, nie wie, co począć i ucieka się tyl- 
ko do najdzikszego środka, bo do aresztowania 
wszystkich cokolwiekbądź podejrzanych. 


Z caratu donoszą, że w Jarosławskiej guber- 
nii wybuchło powstanie. Wiadomość ta potrze- 
buje potwierdzenia. 


Wiedeń 31. grudnia. „Polit. Corresp.'* 
donosi, że dziś popołudniu w ministerstwie 
spraw zagranicznych podpisano austro-italską 
ugodę, według której ma miesiąc styczeń 
1879 aż do wejścia w życie nowego trak- 
tatu handlowo-ełowego, tj. od d. 1. lutego 
będzie obowiązywał dotychczasowy traktat 
handlowo-ełowy z jedynym wyjątkiem, że 
towary z Włoch idące będą traktowane we- 
dług taryfy nowego traktatu handlowego. 

„Polit. Corr.* donosi ze Stambułu, d. 


Lwów, z Izby handlowej, 2. stycznia, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 

Kolej galic. Karola Ludwika . 232 — 234 50 
„  Lwowsko-Czern.-Jaska 123 — 125 — 

Banku hip. galic. po 200 zł. . 248 -- 851 -— 
„ kred, gelic. po 200 złr. 216 220 — 

II. Listy zast. za 100 złr, 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. 65 60 =6 35 
x 3 WIEDNIA . 8050 51 30 
s ” Sa. Okres. s5 60 56 35 
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 9057 91 40 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 92 — 93 — 
III. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret, 90 25 91 39 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 83 80 54 60 

Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6', 9! — 9: — 

Pożyczka kraj. z r. 1876 po 6 pr. S550 90 75 
Losy miasta Krakowa . . . . 14 35 10 75 
s „Stanisławowa . . . : 50 23 50 

V. Monety. 
Dukat holenderski Rę 4 546 5 54 
 bpmąceSztskiFg e... 7 8 5.50 Š 58 

Napoleondon eair sa a 22 9 33, 9 40 
Półimperjał rosyjski . t 960 970 
Rubel rosyjski srebrny . . . 14 1681 

» » papierowy . . P 15 1 14 

100 marek niemieckich . 5450 58 20 
Srebro 4, © 99 50 100 50 
Kupony w srebrze 59 25 100 25 


31. bm.: Bułgarzy w Rumelii wschodniej 
stawiają dalej opór komisji międzynarodowej, 
a władze moskiewskie nie okazują energii, a 
nawet miały zaopatrzyć Bułgarów w broń, 
osobliwie w okolicy Filipopolu. 

Sawfet basza w podróży swej do Pary- 
ża ma zatrzymać się w Bukareszcie i Wie- 
dniu, dokąd ma specjalne polecenia. 

Konstantynopol! 1. stycznia. Uchwa- 
lono wykupywać co miesiąc 100.000  lirów 
kaimów, a to z powodu, że piekarze wzbra- 
niali się przyjmować kaimy (tureckie pie- 
niądze papierowe). Przedsięwzięto środki ce- 
lem zapobieżenia takim wypadkom. Kurs 
kaimów 433. 

Berlin 1. stycznia. Wczoraj wymienia- 
no ratyfikacje traktatu handlowego, d. 16. 
grudnia między Niemcami a Austrją pod- 
pisanego. 

Budapeszt 1. stycznia. Tisza przyjmu- 
jąc noworoczne gratulacje stronnictwa libe- 
ralnego, oświadczył, że ubiegły rok był ro- 
kiem bezinteresownego patrjotycznego speł- 
niania obowiązku i wynurzył nadzieję, że 
Nowy rok będzie pomyślnym dla dobra ogó- 
łu i sprowadzi załatwienie bieżących spraw 
trudnych ku pomyślności ojczyzny. 

Londyn 31. grudnia. „Daily News* 
podaje z Peszaweru, że banda górali zajęła 
stanowiska w wąwozie kyberskim, które 
wojska angielskie były opuściły i przerwała 
komunikacje z Alumseid, które jednak ko- 


lumna z Jamroid wysłana, na nowo przy- 
wróciła. Ks. Kdynburski kontradmirałem 
zamianowany. 


POOR PSZ ZEE EC ORZEKA 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 2. stycznia 1879, 


Malomieszczanie 
(Les Bourgeois de Pont-Arey) 


Komedja w 5 aktach z franc. Wiktora Sardou. 
Początek o godzinie 7mej wieczór, 


Jutro: Szatan na ziemi. 
m NJ 


Przyjechali dnia 2. stycznia 1879. 

HOTEL ZORZA.: T. Rozborski z Rustweczka. 
K. Koch z Kanstadtu. A. Kohn z Pesztu. S. Herz- 
berg z Pestu. 

HOTEL EUROPEJSKI: 
pola. W. Chrząszcz z Słowity. 

HOTEL ANGIELSKI: J. hr. Tarnowski z 
Wołynia. K. Łukasiewicz z Chocimirza, St. Załęski 
z Kałnsza. 

HOTEL LAZARUSA: Dr. H. Finkelstein z 
Brzeżan. M. Stefanowicz z Laszkowa. S. Somer- 
stein z Janowa. 


J. Rossin z Tarno- 


=>" 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Berlin d. 30. grudnia, 
godzina 5 minut 50 popołudniu. 


Russ. Bankn. 194.20 Credit Actien ., 382. 
Lombarden 11750 Galizier . 100.25 
Ruminier 53810  Oesterr. Banknot. 7270 


Usposobienie : silne. 
Kasa galic. Tow, kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po 85 50 86 — 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 8050 81 25 


Lwów d. 2. stycznia 1878. 
U "ak — EEE Czy a 


Pociągi kolejowe. 
Odehodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed północą 

pociąg pospieszny; 0 godz. 4 m. 58 rano pociag 

osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszany, 

PODWOUŁOCZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 

wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 47 w połud- 

nie pociąg mięszany, 

PODWUŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 

min. 57 rano, pociąg pospieszny; 0 godz. 11 min. 4 

wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po- 

łudnie, pociąg mięszany. 

CZERNIOWIEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociag po- 

spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 

ny, 0 godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano, 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: ogodz. 5 min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 praed południem, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK:; na dworzec lwowski główny, 0 go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociag pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEĆ: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
szany; o godz. 3 m.10po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 35 wie- 
czór. 


MEE aaiae i DAE IRECYNEE 
NADESŁANE 


Zmiana mieszkania 


Dr. Longin Feigel mieszka przy placu 
halickim Nr. 14 I. piętro i ordynuje 
od godz. 2—4 z południa. 


Dr. Karcz 


trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radyy, 
leczeniem chorób skórnych z zakażtEnia 
krwi powstałychi wzmacnisniem sił, skot- 
kiem nadużycia osłabionych, 
ordynnje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 
od godz. 6—10 i 2—4. 
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 
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| saw Mec t >< przez j O se 8 i 
Kaledarz SZCZESCIE NA rox 1879, ši Juliana Bartoszewicza. {l bzeciw wysięrowi, wydzielaniu się flegmy u mężczyzu 1 kobiet, i X 


- i (J . P 
Podczas karnawału! Seniachówka 
dyrekcja teatru ; í 
wypóżycza kostjumy ra bałe maskowa Dolwark pod Zbarażem, 
tak kostjumowa jak i kulgi, nietylko Saik jady sią. z-ółazennej roll 570 morgów 
PARE Tanaki , i morgów PB 
we Lwowie, ala 1 na prowincję, zu odelasku 35 morgów ; propinacja rocznie 500 $ 
powiedną kaucją. Na żądanie sporzą-|złr. jest do sprzedania z wolnej ręki przez iig 
dza się tskże zupełnie nowe kostinmy. adwokata r arnopola W. Schmidta, lubi 
dragowsś k i sswego właściciela w Krzywem, pocztającł 
A tresować należy do Jbyrekceji|-;Ś" J 55 ES 8 

tenirm we Lwowie. 
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F 
a ; ; P% chronicznym katarem pęcherza, bywa powszechnie używane wa większych 
z 3 y (pierwsze wydanie z rekopismu)  śil,j . EE keep aaeh doświadc Sa B 
zawierając trócz calego kalendarzu, także znakomity h A Rz H szpitalach Francji, Anglii ilelpii na doświtdczeniach oparta, Bergera 
ŚW OJCU © AE A kaientar i zkże znakcu ity Cena $ zir. 56 ed. x soinucji dziegejowa. Jest ona szuteczniejsza, silniej leczniczo działa- N 


zæ- Sennik i tajemnice gry W loterję. == 7 ii Prenumerata na 19 tomów 5|% jaca jak Matico, n o Skroć tmtsza od podobnych preparatów. Cena flaszki N 


a 
i dzieł Juljana Bartoszewicza wy: È N solucji z dziegciu Bergera wraz z przepiss użycia 60 ct, a. w. Praw- bý 


3 nosi 30 złr. Można ja silada Yla dziwo do nabycia w wielu aptekach, szczególnie w nastepujęcych składach: 


SA =P X TE Ry |i ; KIX we Lwowie w apt. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera; w Brodach n E. Liszki, w 
; p oczta TARNORUDA jst ra sprzedaż ||EĘ > ' m" 4 d s 8, ratami. Dotychezaań wysało 3 Ele) owoamie PT R j 
Maść cudowna £ j Ja PCE Nabyć można w Elzipgurni Polskiej we Lwowie, a | nne i aVec 1866 A ż [tę Suczawie u N. Karczewskiego. 
ip j i Me m: i i ać ] i 3 zlecenia załatwiają powyższe skłz iez 

goj w krótkim czasie najzaatarzalsza rany u ET = 5 SERA 17 E A SERI 4 Dwa pierwsze tomy stanowi: KIN zale AE Listowne zlecenia załatwiają powyższe składy mr) rj 
A yar za z dobrym skutkiem bywaltrzyletni — Mitrzthałor cnystej krwi zaj ai EERS A a ar AE ORE E k HISTORJA a A xRJry j- : 
używana. Puszzą wras z przepisem uży-|cenę 1x0 zł. 12584 1—2 aj) m m PE wy, [M ir PL m I 57% s - POW NTG > 
via £0 ct. Woda anaterynowa do ust fa- — ———. DTD . > „ TR 20 GB TOD. CR) „TP, TO WO „DO TR |DNZWWWKAE ZMEKKA ZY MOM NAMKAKM OB 


R iya sig 4 mesa 
„zj moduri  skatkiem 
przeciw; kaszlom 


ruega 
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dzka 40 et. Proszki seidlickie pudełko 1 zł.) S 
er ryłowy doskonały pudełko 30 et. 
Woda biała do mycia twarzy wyborna 
fuszerzya 1 zł. Papierki do kadzenia, ka-|? ERS neryowym, Ws 
daidlo, trociczki doskonałe, wszystko wła- kokiunzowi, bozsenno 
snego wyrobu, Perfumy francuskie bar-jáci | wszelkim cierpilenlom pier», 
dzo dobro Haszaczka «d £0 ct. i wyżej,|słowyue, | 
Wszelkie uniwersalne środki toaletowa i|  Zadawalnia lekarzy ichorych. Łyżeczki! 
leczniczo, zagraniczna i krajowu, ntrzy-|vd kawy wystarcza. W Psryèn ulica Vi-| 
muje na składzie i wysyła za pobra |vienne, 36, w aptece Dra. (hable; w» 
niem nocztowem doliczająń miernie za (wowie w aptoee p. Krzyżanowskiego obok 
bpakowania Apteka pod czarnym Drygidek i Ruskern; w Drosobyczy w apt.i 
oriem A. Beilla w rynku w Nia- G. Dobrzynieckiego; w Czerniowcach w alt. 
nisinwawie. 1351 4—6 'G. Golichowskiego. t015 5 12 
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Dyrekcja Zakladu karnego dla męźczfzu we Lwcwie sprzadaje 
Począwszy cd dnia 1. stycznia 1879 


"FOSFORAN ZELAZA 


P. LERAS, Doktora Umiejętności, 
8, ulica Vivienne. 


Toa: Iskiei 

d ziteratury polskiej | 

4 pów: gie w 2 tomach. Cena 7 zł. ji p PERAE REEE ENAA E S y RAEN O SAAN KIE AATE A ERNAS ZANE; 
j Adres wyd gi 


d wydawcy: HM. Bartosze- $ 
3wicz. K 


iw, Ul. Batorego 68. j 
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najlepsze i najtańsze bozsprzeczuie tylko u 
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pi Środek len w stanie ciskłym bez smaku zAdriego, podobny do wody mineralnej, łączy 
ŁA w sobie pierwiastki wyrabjajzce krew 1 kość. Ze wszystkich preparatów konajstzih jest 
© on najwięcej racjonalny | dlatego to przyjety zosta: przez najznakomitszych łekarzy. 
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Bardzo dobrze sią nadaje do temperament'w 'niodych panienek delikatnych, których 
rowo; clala jest trudny, lub zostat spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne bołeści 
żoiądka, pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, bialych upławów lub braku regularnosci, 


dis 


mr 
| 

inae Ni 

i CU TATEA 


UIBZEŁTE 


taei 


zri 
p 


Juliusza i Rpa FA Tea JA .. x" i 
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dzieci bladych, watlej budowy i dełikatnysh i dla wszystkich osôb cierpiących 
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i 
t krwistosei Skuteczny, szybka dziniz , liogący być znlesionym przez najđelikas 
t ieiszo żołądki, srodek tea nie sprasiua ant zatwardzenia, ani nie dziala szkodliwie na zęby. 
P 4 Öt $} przymioty, dia których uas jego zalecają lekarzo. 
la unikmiecia licznych [alszervstw I naśladownictwa, żądać aby wj cya 
wy (raucużki koloru niebieskiego, stózownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka 
fabryczna i podpis GRIMAULT st COMP. znajdowały się na j nej tykocia. 
Dostać można w głównych #ptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 
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któro na wystawie krajowej i przemysłowej we Lwowie w roku 1877 


$ liagezyn Perfum w Paryżu 
medale:a zasługi odznaczone zostały, po zniżenych tenach, i ne. i ; 


W. MAAGERA 9, me niley de la Paix, W. z ctykietą gotycką zielono- 
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Lwów d, 24 grudnia 1878 : mę | E E ;| o Dostać neżna w wagązynach galante- Da , złotą k y | 
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> A S | „W I 3 Kr i AN 3 [ep Kamita Htrzyż wskiege, Lunna Dain 5 Franciszka Marja Farina 
Hotdasiewicz, Macukiewicz, 4d Pép 4 %% B É R <b Ek) y PT a a La NAST n jprzedr 
1376 2—3 c. k, dyrektor, e k. zarządez. WILHELMA MA AGER Wisi „ Krzyżanowskiego chok Rrygidek i w upt ystawach we Wiodnin 1378 w Kolonji 1675, w Filadelfii 18 6 otrzywałą taż naj- 
PRESLOA PO = ADNE. A y Is a 9 P. Mikelascta, w Croruiowos Dostać moźus w hundlu Franciszka Krlicha i w iunych pierwszorzędnych 
Przeź pierwszo znskomitości medyczna rozbierany i jako dit- gT. Geishowssiewo 
_ m PTA s EREA a twy dv strawienia także dziew.om szczególnie załecony i ordy- = = 
man ien a. i ak Lio oa O Baa, ` , Nowiny, jako niajczystszy. najlepszy i TA najanżurz.|iijazY usmasy z. z. AAS RREN. N ZY 4 74 AZ Pięć raz: an npes l 
a d i. grudnia 1878 w serji wyciągnięte Grodek*] przeciw sksbościom piersi 1 płuc, szhrofulom, ostii- at Gaarne z Era a EEY EN, 


dom, ezyrakow, wyrzitom naskórmym, siubościom grut 
lowym, osłabieaniom it. Kiaszka po £ zl w moin « i 
fabryczoyin: Wi, Henusykt Nr. 8) lub w najzanczuiejszy 
aptekach i banalne korzonuzch w monarchii 161% 6 
We Lwowie uJ. Peisera, A. Lackerz apt.. St. Markiewie 
em, W. Marsze kiowica:, K. Klimowiczą, K. Ballabani, K. Krzy- 
„anowssiego apt, Bochnia: W. Reiss api, w Bo szowcach M. Sehen 
kejbacj kep, barystaw N J. rreune Rup., Borszczów: Pinks t 
Amreich, Wolf Smatriez, kapoy. Brodu: Bi. Diczku, K. B. W-Ę 
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połera szanownyj caytoluikom poniżej wystienione, beźwglęinie po diwguletnich doświadczenie 
najniezawadniej skutkujące uznane farmaceutyczne specjalności i śradki domowe. — N. BB. Przy zamówieniach upra- 
„4 B ław» podanie mdrasu i stuhi poeztow j. Opwócz poniżej wytwtenionych strzymują także inne środki 
na skladzie, a wszelkie zamówienia na nie wywienione tutaj projyuraty będą zalatwioze nejrychiej i najtaniej, 
em bl/szych objaśnień udzielam © gotowością. Wysyłki na prowineję za nadeslamiem gotówki francu lub za 


ER À ptekarz 
Liba we Wiedniu, 


'h sprawdzone i za 
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= — sei dll o 7 WUW C |. Krakowtec: J. Wh Łobos nut. Krlty: Alter 3zkier. Leit Kahlmazn, A.H. Wai- nowy przeciw dolegliwościom Potądka wszeikiejgo rodzaj: : 7 a ztuś ; 

: ą OE T ZĘ: w o mó zy ZPOW BY 2 z PE AE; Ste >> ega WOSKU jaka wsżeskiugo TOGZAJA, | dom, pryszczykom itp, Flakon Nr. 1, 1,3, 4 kosztuje lzt.s.w. 

Wyciągnięte serja losów z r. 1839, całe 1 piątki, kupujemy I ser, M. Rrzenbogon kup. Lutowiska: Moses Mnier Sehmorler. Mikuliùce: St. Bzezególnia przocjw ostabivnewa trawionia, Łrakowi ape- i ; = u ek o ; zę 
sprzedajemy po najlapszych cenach. Mieslicki ape, Mościska; S. Disenierg kupiec. Nadwórnu: l'aube Griffei kup tyi, katarowi itp itp. Flakon 70 ct. Braci Lendiner, sławne piasterki od 


Nowy Syer: 5, Lichtyaan kup. Oświęcim: J. Grzesicki apt, Przemyśl: M Ko 
ztowaki, Sam. Barin, M. Krug. N. Srrop. A. Rabłnowicz kr Przemyślany: © 
Baranowski apê. Radowce: ©, Alti, J. Roasignan, Decnne npt. Radymno: M 
śmgychowaki apt. Hostoki: K, Sobeinhorn kup, Roswadów: Dfssel Kartasener 
Leizar Stor:h kup. Żtzcszów; A. Karjydński spt J. Belnitter i Sp, la Sigel, i 


uagniotków w pudelkach po, 12 sztuk 60 et, 8 sztuki 
18 ct. Najicpszy Środek przęciw tym doknezliwym cier- 
piemiom i batwy w użyciu. 


Sa 4. 3 - Eu r zw ybko i njezi- 

3 Amerykańska maść goŚściowa, Voda skutku: 

jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszuikim cho- 2 sth. WIA A - 

own goscia, | zedastyceym, Jako toż slacsiew | Pyeneja. Byela (Pei kroni) reciy eboi 
s OWA, Ziema tra , 


Buda- Pest, 
aitznergasse 27. 


WYZEJ A DEMO Z REED IER 


y A > A v w grzbiecie paciorzowym, rwanju w członkach, irchias, . e À R h 
m a r rT T me Ia a” P WYW, T Ay a AE SIENY 41 A dE Waker, LR Wolisz migrulo, uerwowemt bolu zębów, bolu głowy, strzyka-| W AG tanka ace 3 go rodzaju, wyborny 
XVI. kup. Śniatyn: Kd. Bóhm kup. Sokal; W. Semetkogski kup. Stanisławów: F niu w usach itp. Lzh 20 e, EA SONT E mn i 


Sy À = 5 © airs piw- P z (iroj pozer W. Managera, 
3 Anaterynowa woda do ust, ea ana Pran z wątroby hiraw 2 wy, barn czysncżony, 


GU. Popa, powszechnie usńR jako najlepsky środek du wybomej jakości. Flakon 1 zi. 


M konserwowania i cegszczenia zębów, Plako 1 zł. 40 ct : ; 413 hyg przez Doktora 
po nm x 8 ki M o men ; 
przez Dr, Ronunershaussna, Da Cukier z roślinnego: mehu, Schneebor- 


Ksezcja NA OCZY, kznoanienie i do utrzymania | gera w Presburgn. Wvboruy Środek domowy przeciw 


NT. y 2 5 ' s Skochor A. Poill apt., Kahm.y Jonas, Ulsim Halpofn, Nonchim Halporug itv 
Międzynarodowy jarmark na maszyny, || wogosieu top., Wielu aldere tap, Sueza, J. Jathar ape, el Terket 
W skie to t darski : letni kop. Tarnopol; F. Jatmrógiewiez apt A, Moclelt upt.. A Morawetza spało i 
TOCIWWSBBIG owarzy8 wo gospo arskie urządza po piętnasto oLNnIem ko- Earol Fr. Popowicz kap. Tarnów : b: Chodacki apta H. Witt najer, W. Miildnor 


rzystnem doświadczeniu także w r. 1879 a to: i Spy F. Leszczyński, Chie! Wolf, Cfinwe Wolf kup Trembowla: Bt. Lipnicki 
dnia 9. 40314 czerwca apt, Wieliczka; F. Bruno Mieczyński not Wssnies: J Kubickiego wlewa, H, 


f ; : "R : iewie t., Izydor K>naor kup. Zaleszczyki: H. Stralieb, H. sanocki kup warun. Oryginalny Hakon S zl, 0 ct. i I zt. BO ct. kaszlowi. elwypce, katarowi itp |Pudelku 38 ct 
we Wrocławiu, wielką wystawę 1 Jarmark maszyn rolniczych, Zlłokę: ACH. pusty k R Zkaraś: Siuiut-dagał Kíp. Zł cdi Aai. Gold Z m sA ZA > : rk Mzakera AN dam 3 ma uptekarzń Herbulny, sporządzone 
zawodu :eśnietwa, domowych i sprzętów. R kop. aa L. Postępski wit. Żywiec A. H>czko X Golecki apt. t Plaster Benedyktyáski, i eh aid lay yrat- Neuroxelin, Ł wyciągu ziół aipejskich, przeciw przy- 


*) W aajnowszych czasach „apetniaja da trójkutnych flaszek niektóre handie zwykly i 
Aloczyszesony trau i sprzedają (4now 7 puhliczności Jako prawdziwy i czyszzzaony (FAM z deor- 
ucha, wyrobu Managera. Ażrhy zapobiedz tym oszustwom, uprawza sio tylko te flnszki 


Programów i wszelkich wyjaśnień udziela podpisany radca ekonomiczny 


> tyce ed przeszła 00 lat jak cudownie dziaksjący na padlościom goścow, m, reumatycznym, oslubieniom wszel- 
Korn, Gr. Fe!dstrassg 11 b. do którego zameldowania najdalej do ostatnie- 


wszelkie glsbokie rany, poclodzywe z rozdarcia, uderze- | kiego rodzaju. Fl kon I xt. motniejsza sorta lah $0 ct. 


go marca wułeść należy. Późciajsze zgłoszenia nie będą przyjęte, jako prawdziwym tranem wyrcbn Maagera napełnione uważać, Które na flaszce muja ely- mu, ukłóem, przeciw brzydkim czyrakotm wszelkiego ro- Pate ectorale przez Grorgt, od długich lat u- 
W rocław dnia 6 grudnia 1878 kietę, kapale na korku i przepis użycia v nazwiskiem Manger. 7 AN w: uzoju, Dawet „astarzatym I WZM SIĘ odrótw oao yni nu € Z p UA ta y żywnne Jako jeden z najlepszych 
è i P 6 , **] Ta.uża znajduje się głowny skład dla anstro-węgier. monarchii bandażów nogsch, przeciw wrzodom gruczułowym, na dzikie mięso, | i najprzyjemniejszych środków pomoctych przeciw zt- 
k rzewodnieczą cy , „1218 1-8 i innych tego rodzaja potrzeb z fa ryki w Schaffhausen, z fabryki Boz nlout, Hall cym się i zapalonym piorsiow, zmartzniętym człon- ficzmicniu. kaszlowi, tlwypce, hatarowi, bolom w pier- 
wrocławskiego towarzystwa gospodarskiego 6 Kuckel w New-Jork i z fubryki legomin Hartenstein & Co, w Chernnita. p kmu, goścowi W nagarh i tym: podobyy:z cietpieniom.| siach i yineach, uciążliwosciom w chrtani, Pudełko 50 ct, 
c E Urygin Iny zlętl: 50 et. > - eP “ 2 Proszek te z 
R. Seiffert. W. Korn. e OB TPZECEZIOWOI WRZ aa HR SRR ZPA ET DZA SODY zza z - przedtem zwano n- Proszek przectw poceniu Się RÓJ. Sram E „ę' Ę 

—s— A D s 4 je EA, $ t e, eT Tear *kz A 3 > A - - Aon Ap 
AE S ga, 5: PAN e e: ee OA E EETA > j hk h h R S B k Ba a g Pigułki krew CZYSZCZĄCE, uiwersalue pigułki,| przezto i nieprzyjeeny oder, konserwuje obuwie i jest 

ca i ZE TORAS OZN E x AN ( í f i 
A 


zastugją wa ostatulą nazwę najzujelziej, gdyż w rzeczys| zupełnie nieszkodliwy. Cena pude:ką 5O ct. 

wistości nio ma »łabości, w którnj ty się te pigułki zba- w AE a aT 
winnie skutkujące nie okuzaiy, W uporczywych wypad- | Proszek na trawienie ża ; Nea 
kach. w których wiele innych lekurstw mie skutkuje, pi-| Grodek domowy przeciw Momoroidotn, kwasom żŻołydko- 
gulki tn sprawadzily niezliczone wypadki wyzdrowienia. 3 
Pudełko z 15 pigutkami ZO ct, rulon z 6 pudetkami dakko I zł. 36 ot. ih zudelka 84 ot, 
1 xk 5 ct., pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon niej — —— CSRS 

wyszła się). 3a | Pomada tanvchinowa raans od wielu lut 
staży do usunięciu Odora 


` afue . ; 3 Á arian jako najlepszy środek na porost włysów i używana przez 
Chac hou a omaiisé, z ust po paleniu it. p. lekarzy i innych. Piękuie ozdobiony sloik 2 zl. 


Puszka 50 ct. -= R EA ż 
ES ZER > — 5 . A , przez profesoro Steudel 
t Chińskie mydło toaletowe wa leja zd Plaster uniwersalny na runy z uderzenia i n- 
a TTE ż pomiędzy mydeł, kłucia, brzydkiia czerakom wszelkispo rodzaju, nawet 
po użyciu tegoż, skóra staje p jak pi i Ey zastarzałym, a ciągle odnawiającym *ę wrzodom, Wrzo- 
muje bardzo przyjemny zupach. Jest bardzo wydatne | dom graczotowym, na dzikie mięso — zranione lub z 
PE usycha. Sztuka 70 ch. . | <skm2. -| palone piersi, na odnirożone części, gościeć w nogach 
- > owszechnie 4nany środek d -| tym podobnym cierpieniojn doswiadezyyy środek. Słoik 50 
Fiaker-Puiver 1 saw a katarówi., a a , 5 "salna sól wyr „SUSZE j CA, przez A, 1 
kaszlowi kurczowemu itp. Padełko 35 ct, m Uniwerzalna 8 przeczys£ BAJĄCA, Bullric) 
FET p s a przez J. Pserhcfera, od | wyborny środek domowy przeciw wszelkim. następstwo! 
Balsam na odmrożenie długich lat  uzuany| pochodzącym że zwichniętego 'rawienia A to: przeci 
jako niezawodnie skatkujący środek przeciw odmrożeniom | bolu głowy, zwrotowi, kurczowi Żotydka, zgadze, hom 
wszelkiega rodzaju, jakoteź przeciw zastarzułym ranom.| roidom, zatwsrdzeniu itp. Pakiet 1 zł, 
Stoik 40 et, 1x, wyrobu W.v. Würth, c.k. najw. upr 
? syek do zebó według przepisa profc4. Heider, Kit do zębów sł wielu iat Zuany trodek do zaplor | 
ï rosze 0 zębow, Pudelko 40 ct. bowania ząbów próźnych. Szkatntka 1 zł. 20 ct. 


3497 


gyi 
5 


Nè 


gobelinowe do pokrycia lóżek i 
storów w najnowszych deseniach 
garnitur: 2 kapy na lóżka 1 ser- 
wota ua stół zł. 25 i 28. 
osobno: 2 kapy na łóżka zł. 18 
i 20.,- serweta na stół 

408) (Age 


=p" 
Kołdry 
watowane, najpiękniejsze i najlep- 


szo, z tybetu, zapału i atlasu 
wełnianego od 6 — 12 zł, sztuka. „ół B9 


KOCE 


M 
wełniane w najlepszym gatunku 4 $% 
złr. 5, 6, 8, 10, z 
taidzo duže jak słąwuckie złr. 12, T 

poleca 1871 4—6 4 


karol Gracholź 


we Lwowie, Rynek 35. 


S= Przyjmują się zamówienia na | 


SZ kotdry jakiejkolwiek wielkości i 40 |BESRTE 


M dia Sad - a 
SA w 1 ię (i ki | 
AGELIS i 

© 


we Lwowie ulica Jagieiońska | 3, 


podaje do wiadomości, iż począwszy od 4. września 18 
wydaje następujące 


3 


L. 15436/78. 


RANNA 


(es. król. uprzyw. 


SS 


RA 


walicyjska kolej Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE. 


Z dniem l. lutego 1879 roku ustają zaprowadzone 


A 


0 AAA 
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Karol Gruchol. 


| 
KANANA ENAN NNNNAYNA 


XII. Dodatek do taryfy z dnia 1. września 1873 dla ruchu związkowego 


o 
a 
Ogrodnik 
biegły w swym zawodzie, opatrzony naj- 
chlubniejszemi świadectwami poszuknje 
służby, mogąc takową zaraz objąć. Adres 
Wojciech Fron w Glinianach. 1383 1 1 


szczecińsko-galicyjsko-rumuńskiego. 

XIV. Dodatek do taryfy z dnia 1. października 1875 dla ruchu związkowego 
o. północnoniemiecko-galicyjsko-rumuńskiego. 
zi XV. Dodatek do taryfy z dnia 1. października 1857 dla ruchu związkowego 
%, "bremeńsko-, względnie hamburgsko-galicyjsko-rumuńskiego, 


i wreszcie 
| XI. Dodatek do taryfy z dnia 15. kwietnia 1876 dla ruchu związkowego 
3 zachodnio-wschodnio-niemieckiego-, względnie reńsko-północno-niemiecko-galicyjsko ru- 
| muńskiego. 


@/ 

procentowe za l4-dniowem wypowiedzeniem 

e + i 

» | 3: U 34) 1) ;3 

6 . 8.90. 1 | 


29 


Powyższe dodatki zawierające nowe postanowienia pod względem obliczenia 
frachtu dla lokomobil i innych większych, żelaznych machin (wyjąwszy lokomotywy) są 
do nabycia w naszej dyrekcji ruchu we Lwowie, na tutejszych stacjach związkowych, 
albo też w naszym ekonomacie w Wiedniu. 


wzmacniającym. 
Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pons 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule- 
cza bezsilność i wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro- 
wieńców etc. 
w PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 


W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego 
1 Redyka, we Lwowie w aptece P, Mikolascha, 


Wiedeń, dnia 26. grudnia 1878. 1861-23 


Wszystkie w obiegu będące 6'|. procentowe asygNnaty 
sowe z Sddniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6'|.b l 
do dnia 1. grudnia 1877., zań 6 procentowe z 30dniowem wypc | 
peoa a pp inoen w oma dzeniem po ©, tylko do dnia 1. października 1877. 
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Generalna dyrekcja. 
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